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NAUKA 
SKŁADACZA

JEDYNY W POLSCE P O D R Ę C Z N IK , 
KTÓRY STOSOWANY BĘDZIE ODTĄD  
PRZY EGZAMINACH UCZNIOWSKICH

C E N A  3 ZŁ
W OPRAWIE CAŁOPŁÓCIENNEJ.

PO DRĘCZNIK DLA UCZNI SKŁADACZY D O  
NABYCIA w H URTO W N I DRUKARSKIEJ w P O ­
ZNANIU. UL. M ASZTALARSKA 8, TEL. 25-55.

— ZA NADESŁANIEM N A L E Ż Y T O Ś C I PRZESYŁKA FRANKO.

Niezbędny podręcznik dla przemysłu graficznego 
i papierniczego

Książką  A dresow a
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 

w RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
jest do nabycia w

HURTOWNI DRUKARSKIEJ
w POZNANIU 

ul. Masztalarska 8 — Tel. 25-55

Cena egzem plarza dobrze 
oprawnego 3,— złote

z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203.627 3,60 zł 

za zaliczką pocztową 4,50 zł.

Książka powyższa zawiera szczegółowe informacje 
o wszystkich drukarniach i ich specjalnościach wytwór­
czych oraz spis czasopism w Polsce: okazała się nie­
zbędnym in fo r m a to r e m  dostawców dla przemysłu 
graficznego, kupców, podróżujących i wszystkich za­
interesowanych dziedziną drukarstwa wzgl. papiernictwa.

Pierwszorzędna
S I Ł A  K I E R O W N I C Z A
z  b ra n ży  d r u k a r sk o -g r a fic z n e j , obznajmiona 
z kalkulacją druków, księgowością, korespondencją 
handlową, z w y ższem  wykształceniem zawodowem 
(zagranicznem) i prawniczem, z praktyką kierowniczą, 
zawodową i dziennikarską, władająca kilkoma językami, 
ru ty n o w a n a  s i ła  a d m in is tr a c y jn a , p o szu k u je  
p o sa d y . Pierwszorzędne świadectwa i referencje. 
Kto ją pozyska, wygra wielki los! — Wrodzona inteli­
gencja — umiejętność prowadzenia zakładu! Oferty 
uprasza się kierować do „Przeglądu Graficznego“, 
Poznań, ul. Masztalarska 8, pod „siła kierownicza'*.

W P A R Y Ż U
26, ruede Rivoli.-Tel. Archives72-17.-Adr. tel. Utzekho-Paris. 
Biuro Informacyjno-Kom isowe M. Uciechowskiego,
Tłómacza Przysięgłego i Rzeczoznawcy przy Sądzie 
Okręgowym w Paryżu, Rejestr handlowy nr 453076-77 
z a ła tw ia  wszelkiego rodzaju zlecenia handlowe, prze­
mysłowe, techniczne, celne, prawne, finansowe i t  p. 
Za wszelkie informacje lub zlecenia komisowe nie wy­
magające z naszej strony wydatków, prosimy przesłać 
zł 10 tytułem honorarjum i na pokrycie kosztów poczt. 
Zlecenia handlowe bardziej skomplikowane załatwiamy 
po uprzedniem porozumieniu się z nami. Dyskrecja abso­
lutna, Korespondencja we wszystkich językach. Uwaga: 
listy prosimy adresować wyłącznie w sposób następujący: 
Monsieur M. Outzekhovsky, 26, rue de Rivoli, Paris 4-e.
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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Szan. C złonków Korporacji, k tórzy dotych­
czas m imo m onit nie zap łacili składek za rok 
obrachunkowy 1931132 i tych, k tórzy jeszcze nawet 
deklaracji za  rok ten nie nadesłali, prosim y  
uprzejmie spraw y te załatw ić.

W sprawie uczni w przemyśle graficznym
W nioski do najb liższych  egzam inów  n a  po­

m ocników  należy  ju ż  te raz  zgłaszać. Do w nio­
sku, nap isanego  przez ucznia, dołączyć należy:

1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły dokształcającej.
3. Pośw iadczenie zak ład u  z odbytej nauki.
4. Ugodę.

Poza tem zwracamy Szan. Członkom Kor­
poracji uwagę, że wnioski uczni z Zakładów, 
zalegających ze składkami Korporacyjnemi, nie 
zostanę uwzględnione dopóty, dopóki składki 
te nie zostanę w całości uregulowane.

Sekr. gen.: ZKryg.

Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Pomorskie z siedzibą w Toruniu

Egzaminy uczniowskie:
N a zasadzie § 1 u s taw y  przem ysłow ej o trzy ­

m ali d n ia  20 lis to p ad a  br. św iadectw o ukończe­
n ia  n au k i w  przem yśle graficznym :

1. Ja n  M ichalak, sk ład acz  z D ru k a rn i To­
ru ń sk ie j S. A. w T orun iu .

2. A lfons N asarzew ski, sk ładacz z P o m o r­
skiej D ru k a m i Rolniczej S. A. w T orun iu .

3. Józef Noch, składacz z d ru k a rn i „P iel­
grzym a" w  P elplin ie.

4. F ranc iszek  F igiel, sk ładacz z D ru k a rn i 
„E xpress“ F r. P e try m u sz  w  Gdyni.

5. A lfons Dolew ski, d ru k a r  z-m aszy n is ta  z 
d ru k a rn i S. Buszczyńskiego w  T oruniu .

6. P aw eł B raun , sk ładacz z d ru k a rn i S. B u ­
szczyńskiego w  T oruniu .

7. J a n  W ierzba, sk ładacz z d ru k a rn i K. 
K m iecikow skiego w Starogardzie.

8. B runon  Schefka, sk ład acz  z P ierw szej 
D ru k a rn i i K sięgarn i B ałtyckiej w Gdyni.

9. J a n  N ow akow ski, d ru k arz-m aszy n ista  
z Zakładów  Graficznych B. Szczuka w  W ą­
brzeźnie. * *

Sprawozdanie 
z zebrania ogólnego Korporacji Zakładów Graficz­

nych na Województwo Pomorskie,
odbytego dnia 21. XI. w Toruniu w Druk. Robotniczej.,

Zebraniu poprzedziło zwiedzenie zakładu Dru­
karni Robotniczej pod przewodnictwem p. dyr. 
Antczaka. Z szczególnem zainteresowaniem śle­
dzono bieg nowej rotacyjnej maszyny oraz tyglów- 
ki z samonakładaczem.

O godzinie 7 wieczorem zagaił zebranie prezes 
p. Edward Stefanowicz, witając gości i członków. 
W szczególności słowami serdecznemi powitał P re ­
zesa Związku Korporacyj Rzeczypospolitej p. Ed­
warda Pawłowskiego z Poznania. Przeczytany pro­
tokół z ostatniego zebrania został z m ałą popraw­
ką przyjęty. W komunikatach zawiadomiono kil­
ka pism od Centrali w sprawie pomocy dla bezro­
botnych. Jako nowych członków przedstawiono 
firmy: Drukarnię Polską i Ska w Wejherowie oraz 
Drukarnię „Express“ .(właściciel Franciszek Petry­
musz) w Gdyni. Także zawiadomiono, że uczniów, 
którzy są zarejestrowani w Korporacji i m ają za­
twierdzone ugody nie potrzeba zgłaszać do Fundu-
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szu  B ezrobocia. P rzeczytan o  p ism o  z Kartuz, w  
k tórem  p rotestu je  p ew ien  człon ek , że urzędnik  za ­
ło ży ł gazetę  i k ieru je  d ru k arn ią . P ro test ten  
u ch w alon o  w y s ła ć  do m iarod ajn ych  w ład z oraz do 
Z w iązku  W yd aw ców  z prośbą o in terw en cję . W koń- 
cu p rzeczytan o zap roszen ie  K om itetu  Pracow ników . 
Z akładu  G raficznego i W yd aw n iczego  W iktora Ku- 
ler sk ieg o  w  G rudziądzu  n a  w ieczorn icę  z okazji 
25-łetn iej roczn icy  zap row ad zen ia  8-m io god zin n ego  
d n ia  pracy.

P o n iew a ż  16 listo p a d a  br. od b y ła  się  k on feren ­
cja w  W ojew ód ztw ie  w  sp raw ie  u n orm ow an ia  lic z ­
by uczn iów , p rzeczytan o  d la  in form acji protokół 
z tejże k on feren cji i aprobow ano projek t u ch w a lo ­
ny z pracobiorcam i, k tóry  po p o d p isan iu  przez obec­
n ych  cz łon k ów  K om isji, zo sta ł w y s ła n y  do W oje­
w ództw a. W y w ią za ła  się  przy ty m  p u n k cie  żyw a  
d ysk u sja , w  której p. prezes E dw ard P a w ło w sk i dał 
cenne in form acje  z pow odu  og ło szen ia  rozporząd ze­
n ia  w  tej sp raw ie  przez w ojew od ę pozn ań sk iego .

W n io sk i do u m ow y  zb iorow ej, zaw artej w  sp ra ­
w ie  cen n ik a , d ą ży ły  do dalszej zn iżk i z pow odu  n ie- 
p o p ra w ien ia  się  sy tu a c ji gospodarczej, lecz  po d łu ż­
szej d y sk u sji u ch w a lon o  p ozostaw ić  obecną p łacę  
i p rzed łu żyć o d a lszy  m ie s ią c  t. j. do N ow ego Roku  
z n adzieją , że m oże S tosunki się  polepszą.

N a d esła n y  przez Z w iązk i P racob iorców  regu la ­
m in  pracy, k tóry  zosta ł p oszczegó ln ym  człon kom  
w y sła n y  do za zn a jo m ien ia  s ię  z treśc ią , zo sta ł 
w ięk szo śc ią  g ło só w  n ieu zn a n y  i tich w alon o  opra­
cow ać n o w y  i rozesłać  go członkom , ce lem  korekty . 
P o u w zg lęd n ien iu  ew tl. popraw ek , m a  K om isja  Cen­
n ik ow a  K orporacji p rzyh tąp ić  z Z w iązk am i do u ło ­
żen ia  u m o w y  zbiorow ej.

P rzy  w o ln y ch  g ło sa ch  poru szono k ilk a  fak tów  
d rastyczn ie  n isk ie j k a lk u la c ji na  d ruki przez p ew ­
ne firm y, k tóre operują  W ekslam i, p łacąc  n iem i za  
pap ier, a późn iej, zm ien ia ją c  firm ę, u ch y la ją  s ię  od 
w y k u p ien ia  w y sta w io n y ch  w ek sli. P ostęp ow an ie  
ta k ie  p odk opu je au tory tet firm , k tóre stara ją  się  
w y w ią za ć  z sw y ch  zobow iązań , za tru d n ia jąc  pra­
cow n ik ów  w ed łu g  p ła cy  tary fow ej. T akże często  
zach od zą  w yp ad k i, że u rzęd y  zam aw ia ją  sw e dru ­
k i m asow e w  W arszaw ie  zap om in ając , że przez ta ­
k ie  p ostęp ow an ie  p o w ięk sza ją  bezrobocie w  dru ­
k a rstw ie  n a  tu te jszy m  teren ie . Zarząd zosta ł u p o ­
w a żn io n y  w y sto so w a ć  od p ow ied n ie  p ism o  do 
w szy stk ich  w ład z, by sw e zam ów ien ia  p ok ryw a li 
w  d ru k arn iach  w  obrębie W ojew ód ztw a  P o m o rsk ie ­
go. Is tn ie ją  b ow iem  tu ta j za k ła d y  rów n ież d osk o ­
na le  urządzon e, iż  m ogą  w  zu p ełn ośc i zad ow olić  
i d ostarczyć w sze lk ie  druki m asow e po cen ach  n a j­
n iższych .

Po w yczerp an iu  porządku obrad so lw o w a ł p. pre-. 
zes S tefan ow icz  zebranie, d zięk u jąc  w szy stk im , 
p rzed ew szy stk iem  p rezesow i p. E dw ardow i P a w ło w ­
sk iem u , za ła sk a w e  zaszczycen ie  n a s  sw ą  obecno­
ścią . U ch w alon o  u rząd zić  przyszłe  zebran ie w  Gru­
dziądzu , k tóre będzie p o łączon e z obchodem  d zie­
s ię c io lec ia  is tn ie n ia  n aszej organ izacji.

Po zeb ran iu  zap rosił p. dyr. A n tczak  u czestn i­
k ów  n a  pogaw ęd k ę tow arzysk ą , w  której u cze stn i­
czy ł rów n ież proboszcz p a ra fja ln y  ks. G ołom ski.

ts.

Niezrozumiała dyspozycja 
w sprawie kartotek ewidencyjnych nr. 7

T em at dostaw  druków  d la  w ładz od szeregu 
la t je s t przyczyną w ielu  niezadow oleń i n iezro­
zum iałych  często dyspozycyj. „P rzegląd  G ra­
ficzny" n ie ra z  ju ż  poruszał n a  łan iach  sw ych te 
spraw y, n ie  w szystk ie  naw et n ad aw ały  się na  
publiczne om aw ianie , inne bardziej n iep rzy ­
jem ne, u tonęły  gdzieś w ak tach .

Obecnie w ypłynęły  na w idow nię d ru k i ew i­
dencyjne w zw iązku z przeprowadzoną, re o rg a ­
n izac ją  sp raw y ew idencji ludności.

O trzym ujem y in fo rm acje  świeże, iż B iuro 
M eldunkow e pew nej gm iny m iejsk ie j zażądało  
oferty  n a  ■ d ru k  50 000 k arto te k  pod nazw ą 
„K arta  ro d z in n a  w zór n r. 7." Po o trzy m an iu  zle­
cen ia  n a  podstaw ie złożonej oferty  odnośna d ru ­
k a rn ia  zam ów iła k a rto n  i p rzygotow ała się do 
w y k o n an ia  pow ażnego ob jek tu . W krótce 
jed n ak  zjaw ił się w d ru k a m i u rzęd n ik  w ładzy 
zam aw iającej ze zleceniem , by d ru k a rn ia  po­
k ry ła  zapotrzebow anie n a  k a r to n  w tej a  tej 
firm ie, a n ie  innej. D odać należy, iż odnośna 
firm a  n ie  jes t bynajm niej h u rto w n ią  pap ieru , 
lecz: h an d lu je  urządzen iam i b iurow em i i  nazy ­
w a się po po lsku  „B lock-B runn", z siedzibą 
w W arszaw ie. Otóż „B lock-B runn" k u p iła  
gdzieś n a  licy tac ji cztery w agony k a r to n u  i po­
trzeba było zaw rzeć um ow ę w  tym  przypadku 
we W ojew ództw ie poznańsk iem  n a  dostarcza­
nie k a r to te k  za 85,— do 100 zł od tysiąca . Wobec 
tego oczywiście p rzy ję ta  o fe rta  d ru k a rn i, opie­
w ającej n a  n iższą cenę m ianow icie 65,— zł za 
tysiąc  k arto tek , w ykonanych  n a  k a rto n ie  tej 
sam ej jakości', grubości, w agi a ty lko  o jeden, 
odcień jaśn ie jszym , m u sia ła  zostać cofniętą.' 
W  tym  p rzypadku  cena k a r to n u  zak u p io n a  
w h u rto w n i okazała  się n iższą, n iż zlicytow a­
nego tow aru , co w  obecnych czasach  w ydać się 
m usi bardzo  dziwnem.

Z niwy uczniowskiej
Z okazji zbliżającej się sesji egzam inów  

uczniow skich w  przem yśle graficznym  w Po­
znan iu , zaczynają  nap ływ ać ogłoszenia k a n d y ­
datów  do K orporacji . M iędzy innem i w płynął 
w niosek m aszyn isty  d ru k a rsk ieg o  z w iększej 
m iejscow óści p row incjonalnej o dopuszczenie 
do egzam inu. C iekaw y je s t odnośny k o n trak t 
n au k i, będący sm utnym  d o kum en tem  zrozum ie­
n ia  w ażności n iek tó ry ch  przedsiębiorstw^ d ru ­
k a rsk ic h  wobec m łodocianych  przyjm ow anych 
w naukę.

Przedew szystk iem  „U m ow a" za w arta  jes t 
„w spraw ie p rzy jęcia  w n au k ę  uczniów  k u p ie ­
ckich". Czego w szystkiego n ie  pod ję ła  się ta  
„ firm a kupiecka", w yuczyć swego adepta . W ięc 
n a jp ie rw  „na dzielnego k u p ca  sw ego zaw odu 
handlow ego", ponadto  p o s tan aw ia  się, iż „uczeń 
będzie p ierw szy  ro k  przy  sk ład an iu  ręcznem , 
d ru g i ro k  przy m aszynach  a  trzeci rok w k a n ­
torze czynny".

Z aiste m ałe obow iązki, k tó rych  bodaj po­
dejm ie się  wobec uczni p ierw sza lepsza  firm a, 
dbająca  o dostateczne przygotow anie m łodego 
n ary b k u  do życia  zawodowego. I tego w szyst­
kiego zobow iązała się odnośna firm a w yuczyć 
w przeciągu  trzech  i pół roku!

Oczywiście, że i w  ty m  w ypadku  spraw dziło  
się, iż „co za  dużo to  niezdrow o". W  m yśl urnowy 
firm a  zobow iązała się „jeszcze przed ukończe­
niem  n au k i być u siln ie  pom ocną przy uzy sk a­
n iu  posady  pom ocnika, stosow nej do jego (t. j. 
ucznia) w iedzy  i zdolności.

Tym czasem  uczeń ukończyw szy nau k ę  po­
zostaje obecnie bez pracy. W idocznie w ielkie 
nadzieje się n ie spełniły , gdyż spełn ić  sie nie 
mogły. Za dużo naobiecyw ano, i do tego rzeczy 
niem ożliw ych.
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K U P  N A  G W IA Z D K Ę
DLA UCZNI SWOICH: „NA U K Ę S K Ł A D A C Z A 1*

N iechaj ten fa k t  będzie przestrogą, dla sza­
nu jących  się firm , gdyż niebacznie m ogą się 
narazić  n a  procesy  ze s trony  rodziców  ucznia, 
oraz koszty odszkodow ania za niedouczenie 
w' zawodzie i n ied o trzy m an ia  um ow y n au k i.

Wobec K orporacji bowiem  um ow a tego ro ­
d za ju  jest n iehiiarodajm a. nie odpow iada prze­
pisom  i uczeń do egzam inu dopuszczonym  zo­
stać  n ie może. Nie w iadom o bowiem , czy odby­
w ał p rak ty k ę  kupiecką, sk ładacza lub  m aszy- 
nistyr. Ale zm arnow ał cztery la ta  m łodego ży­
cia.

Z tego ro d za ju  n au k i korzyści odnieść nie 
mógł, n ie  m ógł nabyć spraw ności zawodowych, 
dających  praw o taryfow ego w ynagrodzenia , 
przew idzianego dla zdolnych w ykw alifikow a­
nych d rukarzy . „

* * *
Gdzie jest moralność Związków Robotniczych?

Dużo ciekaw ych m aterja łów  n a  te m a t w y­
kształcen ia uczniów  naszego zaw odu i ciekaw ­
szego jeszcze precederu  ich „fabrykacji" n a ­
w et przez in sty tu c je  do tego niepow ołane, u sły ­
szeliśm y n a  jednem  z posiedzeń K orporacji 
w Poznan iu . Dzisiaj zanotow ać n am  w ypada 
fak t, jeden  z licznych, i lu s tru ją c y  poczucie od ­
pow iedzialności i m oralności Zw iązku R obotni­
czego wobec m łodego poko len ia sw ych w ła s­
nych członków.

Od k ilk u n a s tu  la t is tn ie je  w  P oznan iu  d ru ­
k a rn ia , w łasność Z jednoczenia Zawodowego 
Polskiego. W  tych  dn iach  zgłosił się do Korpo­
rac ji uczeń z te j d ru k a rn i, m ający  jeszcze dw a 
m iesiące do ukończen ia  n au k i, zw olniony z po­
wodu n ieezynności d ru k a rn i. Chodziło o u loko­
w anie uczn ia celem  d a n ia  m u m ożności w y­
uczen ia  się. I cóż się  okazu je?  Chłopiec w  prze­
ciągu czterech la t  n au k i nie posiadał elem en­
ta rn y ch  zdolności, w ym aganych  od  ucznia 
z d w u le tn ią  n au k ą , gdyż, jak  ośw iadczył, prócz 
rozbiórk i i g ładkiego  zestaw u niczego innego 
nie daw ano m u  do pracy. Oczywiście tru d n o  
chłopca um ieścić w  jak ie jko lw iek  d ru k a rn i n a  
dw a m iesiące w  k tó rych  n ie  dogoni zm arnow a­
nych  lite ra ln ie  czterech la t życia, w k tó rym  to 
czasie Zw iązek Robotniczy w ykorzystyw ał m ło­
dą i ta n ią  siłę  do gładkiego zestaw u. T ak  więc 
ojciec chłopca, członek tegoż Zw iązku, k tó ry  
chciał widzieć s y n a  zawodowego d ru k a rza , po 
czterech la tach  „ term inu" doczekał się bezro­
botnego robo tn ika .

W  kon trakc ie , k tó ry  zaw arł zw iązek robot­
niczy z ojcem ucznia, zastrzeżono sobie w za­
jem nie dość w ysokie k a ry  konw encjonalne, 
o rzekające m iędzy in n em i k arę  za p rzerw an ie  
n au k i w 4-ym ro k u  500 zł. C iekaw i jesteśm y, 
czy obecnie po zerw aniu  n au k i Zjednoczenie Za­
wodowe P o lsk ie  poczuw a się do m oralnego  obo­
w iązku1 w ypłacen ia ojcu uczn ia  owych 500 zł.

.5?.

Technika drukowania na pergaminie, 
cellonie, cellofanie, papierze pergaminowym, 
woskowym, parafinowym i cynfolji

W o sta tn ich  czasach  zaczyna się w ym agać 
coraz to w iększe zapotrzebow anie na d ru k i na  
spec ja lnych  pap ierach , tru d n o  p rzy jm ujących  
farbę d ru k a rsk ą . P ap ie ry  te częściowo służą d o 1 
opakow an ia  tłuszczów , ja k  m asła , sm alcu , sło­
niny, se ra  itp., częściowo do innych  wyrobów , za­
w ierających  m niej lub  więcej tłuszczu, ja k  cze­
kolady , cukierków  itp. T echn ika d ru k o w an ia  n a  
tych  p ap ie rach  pow inna iść w dw u k ie ru n k ach : 
raz  by fa rb a  nie p rzeb ijała , a dalej nie odb ija ła  
się n a  opakow anym  w eń tłuszczu.

W  d ru k a rn iach  specja lnych , gdzie d ru k i te 
w ykonuje n a  w ypróbow anym  poprzednio m ate- 
rja le  i u rządzen iach  w yszkolony i ru ty n o w an y  
personel, p ra c a  ta  nie będzie n a s tręcza ła  w ięT 
kszych trudności. Inaczej p rzedstaw iać  się bę­
dzie ona w  tych  w szystk ich  d ru k a rn iach , k tóre 
do tąd  podobnych zleceń nie w ykonyw ały.

Do o p akow an ia  tłuszczów  p o słu g u ją  się 
w h an d lu  głów nie p ap ierem  pergam inow ym , n a- 
m iastk iem  pergam inu , pergam inem  t. zw. no­
wym,, p ergam inem  i cynfolją. Te g a tu n k i p a ­
p ieru , zależnie od użytego do ich w yrobu su ­
row ca i m etod fab ry k ac ji p o siad a ją  liczne w ła­
sności, k tó re w  dalszym  ciągu  kolejno opiszę, 
a k tó re  d la  tech n ik i d ru k o w a n ia  n a  n ich  są b a r­
dzo w ażne.

P ap ie r pergam inow y np. o trzym uje  się przez 
trak to w an ie  p ap ie ru  w ytw orzonego z szm at — 
kw asem  siarkow em , k tó ry  go pow leka c ien iu tk ą  
w arstw ą  podobną do że la tyny  i-k tó ry  pow ierz­
chnię jego, początkow o g ład k ą  — 'zam ienia w  ro- 
gow atą. P ap ie r ten  jest nieprzeźroczysty , zw il­
żony m a  sń iak  słabego k w asu  siarkow ego  i n ie 
zm ien ią  się  w  gotow aniu .

Do w yrobu n am ia s tk u  p erg am in u  i t. zw. 
now ego używ a się znow u m iazgi drzew nej wzgl. 
drzew nika. Te g a tu n k i p ap ie ru  rów nież będą że­
la tynow ane. P erg am in  znow u sk ład a  się  z, drzew ­
n ik a  isulfitowego, długo i na, gorąco m ielonego, 
do którego d odaje  się jeszcze gliceryny, znaczny 
odsetek  k le ju , cu k ru  gronowego itd . P ap ie r  ten  
je s t przeźroczysty, błyszczący i trzeszczy przy 
m ięciu.

Surowce, służące do w yrobu tych  papierów , 
a  dalej ich  p rzeróbka  głów nie decydują o tem , 
czy one n a d a ją  się  dO' d ru k u  czy nie. A poniew aż 
pap iery  te s łu żą  przew ażnie do p ak o w an ia  tłu ­
szczów, przeto n a jw ażn ie jszą  ich w łasnośc ią  po­
w in n a  być n ieprzepuszczalność t. zw. gęstość na  
tłuszczu.

Do b ad a n ia  tej w łasności posługu jem y się 
dw iem a m etodam i tj. pęcherzykow ą i se rp en ty ­
nową. P róba  pęcherzykow a polega n a  tem , że 
sk raw ek  pap ieru  pergam inow ego trzy m a  się 
przez k ró tk i czas n ad  p łom ien iem  (pa ląca  św ie­
ca, zapałka), przycaem  tw orzą się  n a  n im  pęche-
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rzyk i o  w ielkości głów ki szpilk i a naw et i w ię­
ksze ja k  ziarnko  grochu. C iepłota w yw ołuje 
w ew nątrz  p ap ie ru  parę, k tó ra , nie m ogąc prze­
n ik n ąć  przez rogow atą  pow ierzchnię, tw orzy pę­
cherzyki. Im  hardziej jest sp o is ta  pow ierzchnia ■ 
p ap ieru , tern w ięcej pow sta je  pęcherzyków . P a ­
pier, k tó ry  n ad  płom ieniem  tw orzy  pęcherzyki 
przy  rów noczesnem  w y d aw an iu  szelestu , m ożna 
uw ażać jako  n iep rzepuszczający  tłuszcz.

(■Dokończenie nastąpi)
Rozmaitości

W y staw a g ra fik i Ira n cu sk ie j w  B ukareszcie .
W Bukareszcie odbyło się dnia 18 b. m. w salach 
muzeum im. Tomasza Stelian uroczyste otwarcie 
wystawy grafiki z wyłącznem uwzględnieniem ry­
sunku francuskiego 19-go i 20-go w. Wystawa zo­
stała zorganizowana przez pp. Jerzego Olszewskie­
go,, kustosza muzeum, znanego zbieracza dzieł sztu­
ki oraz profesora Geoprescu, dyrektora tegoż mu­
zeum przy pomocy muzeum Louvre‘u i Luxembur- 
skiego w Paryżu, całego szeregu artystów  i grafików 
francuskich i rumuńskich. — Wystawiono ogółem 
360 dzieł, reprezentujących rysunek zwykły, akwa­
rele, pastele, rysunek piórkiem i in. Wystawione są 
dzieła najwybitniejszych znanych mistrzów fran­
cuskich od dawniejszych z początku 19-go wieku, 
aż do najnowszych jak Gustave Dore, Claude Mo­
net. Corot, Cezane, Millet, Guys i ftodin.

Wiadomości z firm
Z w yczajne W aln e  Z eb ran ie  A k cjo n ariu szy  D ru­

k a r n i  „C oncord ia11 Sp. Akc. w  P o zn an iu  odbędzie się 
dnia 21 grudnia 1931 r., przed poł. o godz. 11-tej, w lo­
kalu Spółki przy ul. Zwierzynieckiej 6.

„D ru k a rn ia  T echn iczna11, Sp. Akc. w  W arszaw ie  
ogłosiła bilans per 31. 12. 1930 r., wykazujący w akty­
wach 697.036,10 zł, w pasywach zaś 701.175,95 zł.

N adzw yczajne W aln e  Z grom adzen ie  A k c jo n a riu ­
szy firm y  B olesław  K otkow sk i i  S -ka, Z ak ład y  G ra­
ficzne, Sp. Ake. w  Łodzi odbędzie się dnia 19 grud­
nia 1931 r., o godz. 5-tej po południu, w lokalu firmy 
w Łodzi przy ul. Juljusza 18,

D ru k a rn ia  i  in tro lig a to rn ia  wł. M. G ałka w  T a r­
now sk ich  G órach. Sąd Grodzki udzielił firmie Dru­
karnia i introligatornia wł. M. Gałka w Tarnowskich 
Górach odroczenia wypłat na przeciąg 3 miesięcy, 
poczynając od dnia 4 listopada 1931 r.

D ZIA Ł INTROLIGATORSKI
O naprawę sytuacji 
w introligatorstwie krakowskim

In tro lig a to rs tw o  łączy się ściśle z d ru k a r­
stw em , k tó re  przechodzi obecnie pow ażny k ry ­
zys i w ykazu je  zm niejszenie n ak ład ó w  o blisko 
80 proc. W  o s ta tn im  półroczu dał się zauw ażyć 
tak że  s iln y  spadek  konsum cji a rty k u łó w  zbioro­
wych. P a n u ją c ą  m iędzy w a rsz ta tam i k o n k u ­
ren cja , b ra k  p ra cy i w ięzien ia k arn e , w ykony- 
w u jące m asow e roboty  w chodzące w  zakres in ­
tro lig a to rs tw a  —• d ru k a rn ie  kolejow e itd . (patrz 
„P rzegląd  G raficzny" n r. 29, 30, 31), oto czyn­
n ik i pogłębiające kryzys. N a sk u tek  ener­
gicznych lecz d ługo trw ałych  s ta ra ń , zdołał cech 
przeprow adzić zw inięcie założonej swego czasu 
przy  Dowództwie O kręgu K orpusu  Nr. V. w oj­
skowej in tro lig a to rn i. P on iew aż w  czasach 
przedw ojennych  w spom niane wyżej in s ty tu c je  
n ie  zajm ow ały  się tego ro d za ju  czynnościam i, a

zapotrzebow anie swoje sk ierow yw ały  do w ar­
sztatów  p ryw atnych , przeto cech s ta ra  się u s il­
nie, w  celu p rzyw rócenia p racy  dużej ilości bez­
robo tnym  fachowcom , o zniesienie tych  k o n k u ­
rency jnych  w arszta tów , n ie  da jących  Skarbow i 
p ań s tw a  żadnych p raw ie  efektyw nych docho­
dów, a  pow odujących zastój gospodarzy. N aj­
w ięcej w sku tek  red u k c ji p racy  ucierp ia ły  robo t­
nice, k tó ry ch  używ a się do robót m asow ych, ja ­
ko personelu  m niej fachowego, n a to m ias t kw a­
lifikow any  personel czeladniczy w zględnie n a ­
wet i uczniow ski u c ierp ia ł m niej. Z niżka płac 
objęła naogół 10—15 proc.

O płaty  socjalne przy  stosunkow o m ałych 
zam ów ieniach, a n iem ożności znaczniejszej re ­
dukcji personelu , k tó ry  u trzy m u je  sę d la zda­
rzających  się sporadycznie w iększych zam ó­
wień, są dość pow ażne, a w ykalku low ane w ce­
ny  z tru d em  ty lko  dozw alają  n a  osiągnięcie m i­
n im aln y ch  zysków.

Do cechu k rakow sk iego  należy  20 m ajstrów , 
nie zorganizow anych 7, z około 30 uczniam i. 
Szkoła dokszta łcająca  d la uczniów  tego rze­
m iosła  je s t należycie postaw iona, a m ieści się 
w M iejskim  M uzeum  Przem ysłow em . P on ie­
w aż koszty  u trzy m an ia  tej szkoły są dość znacz­
ne, przeto cech próbow ał k ilk ak ro tn ie  nakłonić  
m ajstró w  niezrzeszonych do opłat, jednakże 
sp o tk a ł się ze.sprzeciw em  ze s tro n y  w ładz szkol­
nych, k tó re  p o trak to w a ły  tę spraw ę zbiorowo ze 
w zględu n a  u trzym yw anie  personelu  nauczy­
cielskiego przez Rząd. W  ten  sposób znów w ię­
ksze obciążenia ponoszą w a rsz ta ty  zrzeszone 
w cechu, co przecież w im ię spraw iedliw ości nie 
pow inno m ieć m iejsca. Z tego w zględu na leża­
łoby dążyć, aby, podobnie ja k  to m iało  m iejsce 
w  czasach  przedw ojennych, w szyscy rzem ieśln i­
cy branży , podlegali pew nem u zrzeszeniu, k tó re 
reprezentow ałoby  w spólne in teresy , rozdzielało 
św iadczenia stosow ane do p racy  i w yposażenia 
w arsztatow ego, oraz należycie przygotow yw ało 
m łody narybek .

Ruch wydawniczy
P o lsk a  G azeta In tro lig a to rsk a , miesięcznik, nu­

mer 11-ty, rok 4-ty. Treść: W artykule wstępnym
omawia Ks. Edmund Majkowski w dalszym ciągu 
„Oprawy sakwowe", wymieniając szereg dzieł sztuki, 
na których uwidocznione są sakwy książkowe. Dotąd 
stwierdzono istnienie w średniowieczu tego rodzaju 
opraw, dotąd jednak czeka jeszcze opracowania tech­
niczna strona tych zabytków sztuki introligatorskiej: 
Następny artykuł „Cacko sztuki introligatorskiej", 
opatrzony ilustracjami, omawia artystyczną oprawę 
Mickiewiczowskiej „Księgi Narodu Polskiego", wy­
konanej przez p. Władysława Grabowskiego na spo­
sób „reliure double", do której użyto skórki am aran­
towej ręcznie tłoczonej. — P. Tadeusz. Pietrzykowski 
w „Ciekawostkach z zakresu literatury, książki i in­
troligatorstwa" ogłasza w dalszym ciągu mnóstwo 
interesujących prawdziwych „ciekawostek". W dal­
szym ciągu, znajdujemy szereg artykułów technicz­
nych: „Farbowanie i marmurkowanie skór", „Mar- 
murkowanie papierów". Ważny czynnik przy opra­
wie książek". Ankieta w sprawie słownictwa w za­
wodzie introligatorskim" w dziale „Młody introliga­
tor" znajdujemy rozprawkę przeznaczoną dla uczniów 
i młodych pomocników na tem at „Uczmy się cenić 
wpierw samych siebie". O bibljotece paryskiej oraz 
bibljotece jagiellońskiej znajdujemy garść informa- 
cyj o ich stanie i bolączkach. Numer zam yka„Kroni­
ka" oraz „Wesoły Kącik".
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Jubileusz prasoznawczy 
Karola d’Estera

W  połowie -grudnia rb. prof. dr. K arol d ‘E ste r 
z u n iw ersy te tu  w M onachjum  obchodzić będzie 
trzy k ro tn y  jubileusz-: 50-ciolecia w łasnego życia, 
25-ciolecia działalności n a  po lu  p rasoznaw stw a 
i 5-ciolecia czasopism a p. t. „Z eitungsw issen- 
schaft"  (W iedza o prasie).

Ju b ila t położył is to tn ie  duże zasług i w dzie­
dzinie b ad ań  n ad  prasą-, p rzedew szystk iem  d la ­
tego, że nie zask lep ił się w ciasnych  ra m a ch  do­
ciekań  n a  jednym  jak im ś  „odcinku" tych  b ad ań  
jednego n aro d u , 1-ecz prow adził je n a  szeroką 
skalę, ogarn iać  się, s ta ra jąc  p rasę nie ty lko n ie­
m iecką, ale i innych  narodów , oraz zagadnienia, 
zw iązane zarów no z przeszłością, s ta ty s ty k ą  
i bib-ljografją prasy , ja k  i z innem i czynnikam i 
i zagadn ien iam i, zw iązanem i z jej s tan em  obec­
nym  -rozwojem w przeszłości o raz n a  przyszłość.

N astępnie zasługi ju b ila ta  pow iększa cecha 
praw dziw ej naukow ości — is to tn a  bezstron­
ność, złączona z w ielk iem  um iłow aniem  przed­
m io tu  b ad ań  oraz z u m ieję tnością  p o p u la ry ­
zacji w yników  najżm u d n ie jszy ch  i n a jzaw il­
szych zagadnień , oraz w ielka n iestrudzona  
i n iespożyta w ytrw ałość w pracy.

Mimo u to row anej ju ż  drogi przez prof. 
R uechera, W ettste ina , Kocha, M ohra i innych  
p a ru  p ionierów  w prow adzen ia n a u k i o prasie 
do w szechnic, jako  jednego z głów nych przed­
m iotów  studjów  un iw ersy teck ich , z tru d em  
przyszło prof. d ‘E sterow i przy  w spółudziale  h i­
sto ryka, prof. A. M eistera, po 10-1-etnich prze­
szło la tach  zabiegów, pow ołać do życia w r. 1920 
p rzy  un iw ersy tecie  w M onasterze specja lny  In ­
s ty tu t H isto rji P ra sy  (Z eitungsgeschichtliches 
In stitu t) , a  w trzy  la ta  później uzyskać w ba- 
w arsk iem  m in is te rs tw ie  o św iaty  u tw orzenie 
w uniw ersy tecie m on ach ijsk im  k a ted ry  d la  
n au k i o p rasie  jak o  jednego  z g łów nych przed­
m iotów , oraz założenie tam  In s ty tu tu  badań  
n ad  p ra są  (In stitu t fu e r Z eitungsforschung).

D okonaw szy tego dzieła, prof. d ‘E ster, jako  
k ierow nik  tego ośrodka b ad a ń  prasoznaw czych, 
p p stą ra ł się o najśc iśle jszy  d lań  k o n tak t nie 
ty lko  z innem i ośrodkam i b ad ań  w tej dziedzi­
nie we w łasnej ojczyźnie, ale i ze sferam i praso- 
znaw czem i w innych  k ra jach , i z ro k u  n a  rok  
zasięg tego k o n ta k tu  rozszerza n a  obu  pó łku­
lach globu ziem skiego.

W śród s tu d ju jący ch  w in sty tu c ie  prof. 
d ‘E ste ra  znajdow ali się i zn a jd u ją  się Polacy, 
a  w śród rozpraw  doktoryzacyjnych  n ie zabrakło 
rów nież rozpraw  na tem aty , obchodzące spe- 
specja ln ie  Polskę.

To też, gdy w  ro k u  1926 pow stało z in ic ja ­
tyw y prof. d ‘Estera. p rzy  w spółudziale  dr. W al­
te ra  Heidego z H annow eru  (obecnie w Berlinie) 
p ierw sze czasopism o naukow e, poświęcone 
p rasie  — ,.Z eitungsw issenschaft“, — red ak c ja  
zną lazła  się w szczęśliw em  położeniu po siad a­
n ia  odrazu  dość licznego g ro n a  w spółpracow ni-

ków -fachow ców  ze w szystk ich  nieom al k ra jó w  
św iata , dzięki n aw iązan iu  już  do tego czasu 
przez prof. d ‘E ste ra  stosunków  % naukow ych  
z p rasoznaw cam i zagran icznym i różnej narodo­
wości. Dzięki tem u  w ydaw nictw o to odrazu 
stało  się jak b y  m iędzynarodow ym  organem  p ra ­
sowym  n a u k i o p rasie  i w ypełniło  w ciągu  m i­
ja jących  obecnie la t pięciu, swego is tn ie n ia  swe 
łam y  całym  szeregiem  cennych i ciekaw ych 
przyczynków  i b adań  z przeszłości p ra sy  oraz 
s tan u  jej obecnej organizacji, oraz w zakresie  ' 
zagadn ień  p raw o d aw stw a prasow ego, n au k i 
o p rasie  i in.

Z d u m ą więc może spoglądać obecnie, in i­
c ja to r tej p u b lik ac jj n a  je j dorobek pięciu  w iel­
k ich  tom ów , jak ie  się u sk ład a ły  z p-ojedyńczych 
jej, w pierw szych trzech la tach  co m iesiąc, a od 
ła t dwóch co dw a m iesiące w ydaw anych, ze­
szytów.

Dobrze zrobił w spółw ydaw ca i w spó łredak ­
to r tego o rganu  prasow ego prasoznaw czego, dr. 
W a lte r Heide, iż w ydaje  tegoroczny o sta tn i ze­
szyt w  g ru d n iu  jako  zeszyt jubileuszow y k u  czci 
pro-f. K aro la  d ‘E s te r‘a, Jub ila ta-p rasoznaw cy , 
au to ra  i in sp ira to ra  w ielu poczynań w dziedzi­
nie b ad ań  naukow ych  nad  p ra są  w k ra ju  i za­
g ran icą . Zeszyt ten , k tó ry  w ype łn ia  prace całe­
go -szeregu badaczów  p ra sy  z. N iem iec i zagran ir 
cy, — będzie jakby  an to lo g ją  jub ileuszow ą p ra ­
soznaw stw a, ale zarazem  jak b y  słupem  g ran icz­
nym  m iędzy m inionem  pięcioleciem  pierw szego 
p erjodyku  prasoznaw czego, a dalszem i, n iew ąt­
pliw ie ob-fitszemi w u rodzajne plony cennych 
p rac  o  p rasie  etapam i jego rozw oju w- zw iązku 
z dalszem i postępam i w iedzy o prasie , do k tó ­
rych  przyczyniać się będzie n ies tru d zo n y  nigdy 
Jub ila t, prof. d ‘Est-er n a  czele w zrasta jących  co­
raz  bardziej szeregów badaczów  prasy...

Nie m ożna w reszcie pom inąć jeszcze jed ­
nego dzieła prof. d ‘E stera , a u to ra  szeregu prac
0 prasie , m niejszych i w iększych, — dzieła, k tó ­
re nazw ał k toś w  sw oim  czasie żyw ą księgą 
prasy , — dzieła, k tórern  była. część h istoryczno- 
k u ltu ra ln a  n a  m iędzynarodow ej w ystaw ie p ra ­
sy  w Kolonji n/R. ro k u  1928.

T ak  sam o nie m ożna n a  zakończenie choćby 
nie zaznaczyć, iż za in ic jow any  i u rządzony  w r. 
1928 podczas tej w ystaw y  — ,,P ressy“ — p ie r­
w szy m iędzynarodow y kongres prasoznaw ców , 
był jak b y  ukoronow aniem  niezm ordow anej 
ćw ierćw iekow ej p racy  prof. K aro la  d ‘E ste ra  nad  
zb ieran iem  i zespalan iem  rozproszonych do tego 
czasu w ysiłków  badaczy p rasy  „dni m inionych"
1 „dnia dzisiejszego" ze w szystk ich  krajów , 
skąd  obecnie, w półwiecze życia tego p raso ­
znaw cy, apologety zasług  tw órcy  p rasy  w spół­
czesnej. a  zarazem  „ojca p rasy  fran cu sk ie j"  Re- 
n au d o ta  z przed 300-laty, popłyną z okazji 
ćw ierćw iekow ej Jego p racy  oraz w 5-ciolecie o r­
g an u  prasow ego n au k i o p rasie  życzenia d a l­
szej zg o d n e j' w spółpracy  naukow ej n ad  p ra są  
i wszelki-emi, ta k  ciekaw em i w swej różnorod­
ności jej p rzejaw am i na  całym  świecie.
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Prasa prasy (Ciąg d a lszy  z nr. 47)

N atom iast w ydzia ł p rasow y w ładz okupa­
cyjnych w ydaw ał sam  d ru k iem  specjalne „prze­
g lądy  i ra p o rty  prasow e" z tłum aczonem i „w y­
ciągam i" dzienników  i czasopism , osobno po l­
skich , osobno żydow skich i osobno p rasy  ta jn e j 
( U e b e r s i c h t  d e r  p o l n i s c h e n  P r e s s e ,  
U e b e r s i c h t  d e r  j i i d i s c h e n  P r e s s e ,  
B e r i c h t  a u s  d e r  u n t e r i r d i s c h e n  
P r e s s e ) .  N adto zjaw ia ły  się stale, n ieom al 
reg u la rn ie , specja lne opracow ania tabelaryczne 
ru ch u  w ydaw niczego i politycznego p rasy  w P o l­
sce ( W a r s c h a u e r  T a f e l n z u r  G e g e n -  
w a r t s g e s . c h i c h t e  d e s  K ó n i g r e i c h  
P o l e n s ) ,  jako  p u b likacje  N aukow ego In s ty tu ­
tu  D zienn ikarsk iego  p rzy  „W ydziale prasow ym  
w W arszaw ie" ( V e r ó f f e n t l i c h u n g e n  d e s  
Z e i t u n g s w i s s e n s c h a f l i c h e n  I n s t i ­
t u t  s b e i  d e r  P r e s s e a b t e i l u n g  i n 
W a r s c h a u )  z całym  szeregiem  „dodatków " 
( B e i l a g e n )  z re fe ra tam i o s to su n k ach  gospo­
darczych, politycznych i k u ltu ra ln y ch , opraco- 
w anem i n a  podstaw ie przew ażnie inform acyj 
prasow ych z a rch iw um  w ycinkow ego tego 
Urzędu.*)

P ozatem  czasu okupacji n iem ieckiej is tn ia ł 
d r u k o w a n y  b i u l e t y n -  d l a  p r a s y  p o l ­
s k i e j  p.  t. P o c z t a  p o l s k a  pod red ak c ją  
Ignacego K o  s s o b u  d z k i  e g o, k ierow nika 
WAT, a jencji spec ja ln ie  zorganizow anej n a  te re ­
nie okupow anym  przez Niem ców .

Na te ren ie  okupacji au s trjack ie j re fe ra t p ra ­
sow y przy  wojsk, gen .-gubernato rstw ie  w y d a­
w ał łitog rafow any  P r z e g l ą d  p r a s y  
( P r e s s e s c h a  u).

W  dobie tej pow stał też cały s z e r e g  k o ­
m u n i k a t ó w  p r a s o w y c h ,  w ydaw anych , 
przez różne o rganizacje , jak o  m a t e r j a ł  i n ­
f o r m a c y j n o  - o r j  e n t a c y j  n y  d l a  p r a - 
s y. U kazyw ały  się one w W arszaw ie i K rako­
wie, oczywiście przew ażnie, jak o  b i u l e t y n y  
poufne i ta jne , jak b y  zakonsp irow ane o r g a n y  
p r a s y  d l a  p r a s  y.

Za to  sam o uw ażać rów nież m ożna szereg 
pub likacy j reg u la rn ie  w ydaw anych  pod p o sta ­
cią b i u l e t y n ó w ,  przez b i u r a  p r a s o w e  
kom ite tów  po lsk ich  w k ilk u  w iększych ośrod­
kach  życia politycznego zag ran icą  i w Polsce, 
oczywiście w  językach  obcych bo n a  użytek  
przedew szystkiem  p ra sy  zagranicznej przed 
w ojną, czasu  w ojny i  później. **)

*) N ieza leżn ie  od ty ch  p u b lik acyj, częśc iow o  
zaś n a  p od staw ie  w sp o m n ia n y ch  w yżej „raportów  
prasow ych"  g łó w n a  k w a tera  p rasow a  w ojen n a  n ie ­
m ieck a  (K riegsp resseam t) w  B er lin ie  w y d a w a ła  
sp ec ja ln e  sp raw ozd an ia  z p ra sy  p o lsk ie j S o n d e r -  
b e r i c h t  z p o d ty tu łem : „U eberb lick  tiber die p cl- 
n isch e Presse".

**) D la p rzyk ład u  n otu jem y: z la t 1907— 13 P o 1- 
n i s c h e  K o r r e s p o n d e n z  w  W ied n iu , z r. 1914 
— M i t t e i l u n g e n  d e s  p o l n .  P r e s s e  —  B u -  
r e a u  in R a p p e r s w o l l  i L‘ E c c o  d e l l a  
s t a m p a  p o l l a c k a w e  W łoszech , F r e e  P o -  
l a n d  i F r e e d o m  w  A m eryce P ó łn ocn ej, 2 in n ych  
n astęp n ych  lat: K o r r e s p o n d e n c  f i i r  p o l n i -  
s c h e  A n g e ł e g e n h e i t e n  z u m  G e b r a u c h  
d e r  d e u t s c h e n  P r e s s e  w  L eszn ie , P  o 1- 
n i s c h e  N a c h r i c h t e n  — w  W ied n iu , W  e e k  1 y 
N e w  R e a l e s e n  I n s e r e d  b e y  P o l i s h  B u ­
r e  a u  o f I n f o r m a t i o n  — w  L ondynie, P  o 1 i s h 
N e w s  tam że i inne.

, ' -.. > ' O*/-'- ' - .

Z chw ilą  u tw orzen ia  D ep artam en tu  Spraw  
Politycznych p rzy  Tym czasow ej Radzie S tan u  
b iuro  prasow e tego d ep a rtam en tu  (zaw iązku 
przyszłego M in iste rstw a S praw  Z agranicznych) 
zaczęło w ydaw ać w ł a s n e  k o m u n i k a t y  
i b i u l e t y n y ,  jako  stałe  ju ż  ź ród ła  in fo rm a­
cyjne d l a  p r a s y ,  z uw zględnieniem  przede­
w szystkiem  p r z e g l ą d u  p r a s y  z a g r a ­
n i c z n e j .  Dalszym  ciągiem  ich je s t is tn ie jący  
obecnie d ru k o w an y  „ C o d z i e n n y  b i u l e t y n  
W y d z i a ł u  P r a s o w e g o  M i n .  S p r a w  
Z a g r a n i c z n y c h "  p.  t. „ P r z e g l ą d  p r a s y  
z a g r a n i c z n e j "  Jest on jednym  z organów  
współczesnej już polskiej p r a s y  d l a  p r a s y ,  
jednym  z t. zw. „ S e r v i c e “ in fo rm acy jnych  
przesy łanych  p rasie  przez b i u r a  p r a s o w e  
i a g e n c j e ,  j. np. przez P o lsk ą  Agencję Tele­
graficzną (PAT), A gencję W schodnią (AW), 
A jencją T elegraficzną „E xpress“ (ATE), P o lską 
Agencję P ub licystyczną (PAP), W arszaw sk ą  In ­
form ację P raso w ą  (W IP) i inne.

D la p rasy  zagranicznej, zaraz na  sam ym  po­
czątku  działa lności B iu ra  P ro p ag an d y  p rzy  Pre- 
zydjum  R ady  M inistrów  w W arszaw ie, był w y­
sy łan y  w r. 1920 codziennie d rukow any  b iu letyn  
p. t. N o u  v e 11 e s d e  l a  p r e s s e  p o 1 o - 
n a i s e  z tłum aczen iem  fran cu sk im  w ażn iej­
szych a rty k u łó w  z gazet polskich. E kspedycją 
tego w ydaw nictw a za jm ow ała  się agencja „Infor­
m acja  P raso w a  P o lska"  (IPP).

Nie sposób tu ta j w ym ien iać z nazw  w szy­
stk ie  in n e  organy „p rasy  d la p rasy ", jak o  grupę 
sp ec ja ln ą  w  polskiej p rasie  prasy , choćby d la ­
tego, że pom inięto  p raw ie  zupełn ie tę grupę 
w rzucie o k a  n a  zagran iczną p rasę  p rasy . Poza­
tem  — o w ydaw nictw ach  tego rodza ju  będzie za­
pew ne m ow a w opracow yw anej obecnie przez 
jed n ą  z agencyj p rasow ych m onografji o d z ia ła l­
ności agencyj p rasow ych w  Polsce.*) Jedynie 
m im ochodem  zaznaczenie, że trak to w an ie  b iu ­
letynów  agencyjnych  jak o  p ra sy  d la  p ra sy  m a 
podstaw y zupełn ie słuszne, oraz że b iu letyny  
n iek tó rych  agencyj m ożna uw ażać za gazety. 
D ow iodła tego  u  n as  „Polska A gencja T elegra­
ficzną" w ydan iem  w  styczniu  r. 1931 ,,D z i  e ń 
P .A . T.“, jednodniów ki, k tó ra  zaw arła  cało­
k sz ta łt m a te r ja łu  inform acyjnego  dostarczanego 
p rasie  w c iągu  jednego d n ia  i podała  ten  m a­
te rja ł w form ie jednorazow ej gazety  ilu s tro w a­
nej.

Po opuszczeniu  ziem  polsk ich  przez o k u p an ­
tów  n ieom al n aza ju trz  rozpoczęły się przygoto­
w an ia  do reg u la rn eg o  i  stałego p u b lik o w an ia  re ­
je s trac ji o rganów  prasow ych. W  w ydziale p ra ­
sowym  M in iste rstw a Spraw  W ew nętrznych  po­
w sta ł p ro jek t w y d aw an ia  B i u l e t y n u  B i -  
b l j o g r a f i c z n e g o  z o s o b n y m  n a  r a z i e  
d z i a ł e m  w y k a z u  d r u k ó w  p e r j o ­
d y c z n y c h .  P ro jek t ten  urzeczyw istn ił się 
w  r. 1919, w  c iągu  którego  wyszło k ilk a  zeszytów 
tego w ydaw nictw a w uk ładzie  p. Z y g m u n t a  
M o c a r s k i e g o .

Pozatem  w W ydziale P rasow ym  tegoż M ini­
s te rs tw a  k o n tynuow ano  przez czas pew ien co­
p raw d a  n ie reg u la rn ie  w ydaw ane n a  uży tek  urzę-

*) M ónografję tak ą  przygotow u je  w  r. b. „A jen­
cja W schodnia"  (A. W.) w  W arszaw ie.
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dow y tabele  polityczno - p rasow e. Od ro k u  
1923 przez k ilk a  la t  w ychodził „drukow any, 
jak o  rękop is" B i u l e t y n  I n f o r m a c y j n y  
W ydzia łu  P rasow ego Min. Spraw  W ew n. o  w aż­
niejszych, a  zw łaszcza skonfiskow anych  głosach 
p ra sy  w sp raw ach  politycznych, szkolnych, n a ­
rodow ościow ych, w yznaniow ych i inn.*), z k ro ­
n ik ę  sp raw  prasow ych.

P ro jek to w an a  ju ż  w r. 1919, a  założona i u ru ­
chom iona w początku  r. 1920 ag en cja  p. n. 
„ I n f o r m a c j i  P r a s o w e j  P o l s k i e j ,  
jak o  pierw sze w  Polsce b i u r o  w y c i n k ó w * )  
p o staw iła  sobie za zadanie, poza dostarczaniem  
w ycinków  abonentom  n a  zam aw iane przez n ich  
tem a ty  lub  w sp raw ach  im  potrzebnych, — 
tw orzenie a r c h i w u m  w y c i n k ó w ,  segre­
gow anych codziennie w edług  tre śc i oraz w y ­
daw an ie  stałe, w  reg u la rn y ch  odstępach  czasu, 
sp isu , w zględnie spisów  arty k u łó w  arch iw ow a- 
ńych, jako  w ykazu  treśc i gazet i czasopism  
w specja lnym  b iu le tyn ie  p .n .  G a z e t y  g a z e t .

P ro jek tow ane były  różne edycje tej „gazety 
gazet"  **)

1) codzienna w uk ładzie rzeczowym  a r ty ­
kułów ,

2) m iesięczne, osobne d la pew nych g rup  za­
gadn ień

i 3) kw artalnei, w zględnie roczne indeksy  rze­
czowe i alfabetyczne,

— n a  -wzór is tn ie jących  w Niem czech w y­
daw nictw  :

1) D eutsches Z eitungs-A rchiv
i 2) Z eitschrift der B ib liographie der 

deu tschen  Z eitsch rif ten lite ra tu r.
Oprócz tego w ydaw nictw a „In form acja  P ra ­

sow a P o lska"  zam ierzała , w ykorzystyw ując  prze­
ra b ia n y  m a te r ja ł p rasow y prow adzi k r o n i k ę  
r u c h u  w y d a w n i c z o  - p r a s o w e g o w  spe- 
c jalne j p u b lik ac ji biu letynow ej pod sw ą nazw ą 
jak o  ty tu łem .

A toli b rak  w iększego k ap ita łu  zakładow ego 
„Inform acji P rasow ej P o lsk ie j"  , spraw iły , 
że w ydaw nictw o „G azety gazet" n ie  doszło 
do sk u tk u , a  rozpoczęty w r. 1921 O k ó l n i k  
I P  P z w ykazam i now ych organów  p rasy  
i zm ian  w  is tn ie jący ch  u s ta ł po w ydaniu  
Nr. 3. ***)

Rów nież nie doszło do sk u tk u  p ro jek tow ane 
przez „Inform ację Prasow ą. P o lską"  w ydaw ni­
ctw o „ I n f o r m a t o r a  P r a s y  P o l s k i e , ’" 
pod postacią  r o c z n y c h  w y k a z ó w  d z i e n ­
n i k ó w  i c z a s o p i s m .

N atom iast in s ty tu c ja  ta  w r. 1920, w czasie 
pierw szego ogó lnokrajow ego  z j a z d u  l i t e ­
r a t ó w  i d z i e n n i k a  r z y  w yda ła  pod 
sw ą nazw ą cztery  n u m ery  B i u l e t y n u  tych  
zjazdów. T reść tych  b iu letynów  w ypełn iły  nie 
ty lko  sp raw ozdan ia  i u chw ały  ale i szereg a r ty ­
kułów  oraz in fo rm acy j o o rgan izac jach  lite rac ­
kich  i d z ien n ik arsk ich  w  P o lsce  a  także  o p ra ­
sie, jako  przedm iocie b ad ań  i w ystaw .

(Ciąg dalszy nastąpi)

') Przed wojną światową istniał projekt zało­
żenia) takiego biura w Warszawie (około 1912) lecz 
nie doczekał się urzeczywistnienia, (przyp. aut).

**) Por. prospekt Informacji Prasowej Polskiej
7. dnia 15. 1. 1920 r.

***) zoto. cytowany okólnik nr. 3. IPP.

System „dodruków"
W yraz „dodruk": je s t neologizm em , n ie  zna: 

nym  do tąd  językow i po lsk iem u, lecz koniecz­
ność i  po trzeba jego u tw o rzen ia  jes t w yw ołane 
przez p ow stan ie  now ego zjaw iska, k tó re  jakoś 
nazw ać w ypada. P rzed  w o jn ą  był znany  ty lko  
„przedruk" z k tó ry m  bez w yraźniejszego w y n i­
ku  w alczyły p ism a, w alczyli autorzy, „dodruk" 
pow stał po w ojnie. Kto go pierw szy w ym yślił 
i zastosow ał n ie  będziem y się n a d  tem  rozw o­
dzić n a  razie , a  po lega on  oto  n a  tem .

Jak  pod! w ielom a in n y m i w zględam i, tak  
i pod w zględem  zaspokojen ia  potrzeb ducho­
wych, p o siad an ia  w  ty m  celu odpow iednich  cza­
sopism , potrzeby P o lsk i Odrodzonej przew yż­
sza ją  m ożność ich  zaspokojenia. K ażda w ięk­
sza jed n o stk a  ad m in is tracy jn a , każde m iasto , 
k ażdy  pow iat p rag n ęli m ieć w łasn e  pism o, 
ośw ietlające m iejscow e potrzeiby, służące zada­
n iom  i in te reso m  lokalnym , p rzy tem  pow stanie 
jednego! p ism a  jeszcze n ie  zad aw a ln ia  d an e j oko 
licy, gdyż każde z is tn ie jący ch  ta m  u g ru p o w ań  
chciałoby m ieć w łasn y  o rgan . To też jak k o l­
w iek z 277 pow iatów  w  Polsce więcej niż 50% 
nie m a ją  p ism , to  n a to m ia s t pozostałe m a ją  ich 
po k ilk a  n ie jednokro tn ie , n ie m ów iąc n a tu ra l­
nie o m ias tach  w ielkich, k tó re ich m a ją  po k il: 
kanaście  i  k ilk ad z ies ią t naw et.

W y m ag an ia  s taw ian e  sw em u p ism u  przez 
czytelników  są  w ielkie. P rzypadkow o jesteśm y 
w p o siad an iu  ciekaw ej lite ra tu ry . W obec po­
w stan ia  pisma, iw pew nej m ieścin ie  prow incjo 
nalnej,, w y b itn i p rzedstaw icie le  m iejscow ej in ­
teligencji w ypow iedzieli się szczegółowa 
w kw estji, czegaby p rag n ę li od swego p ism a 
prow incjonalnego. P.-A. pisze: n iech  się dow ia­
du jem y  z niego, czem, żyjem y, co n as  cieszy, co 
trap i, czem jako  zbiorow isko jesteśm y. Spoj­
rzy jm y  sobie w oeizy, spotkaw szy  n iesp raw ied li­
wość społeczną, ob jaw y szkodliw e m iejm y o d ­
wagę w y tk n ąć , nap iętnow ać.

P. B. nie m a  zgóry za u fan ia  do  re d ak c ji 
więc poucza ją , że in te lig en t p ragnący  pracow ać 
d la  danego pow iatu , w in ien  w iedzieć wiele on. 
m a  gm in, jak ie  rzek i i rzeczółki, ja k  jes t ze 
sprawą, ksz ta łcen ia  dziatw y, p racam i m eljora- 
cyj nenii, hodow lą krów  rasow ych, budow nic­
tw ie w iejsk im  itd . M iejscowe in te ligencje  i ci 
co siedzą i rad zą , m uszą uczyć się w ie lu  rzeczy 
z p ism a m iejscow ego, o k tó ry ch  się n ie  dow ie­
dzą z p ism  stołecznych, gdzie są  w iadom ości
0 tem , co się .dzieje w M arokko, ja k  p. W incenty  
p u śc ił w trąb ę  p. L utę, ale czego po trzeba nasze 
m u  pow iatow i tam  n ie znajdzie.

P. C. jes t zw olennikiem  treści lekkiej
1 u w aża  że p ism o  n ie  pow inno  się zajm ow ać 
w yłącznie sp raw am i n a tu ry  ekonom iczno-gospo- 
darczej. M łoda p a n ien k a  pow inna w  n iem  zna­
leźć sp raw ozdan ie z tek i k inow ej, w iadom ości 
o u k azan iu  się w sprzedaży  nowej pom ady do 
u s t i o o sta tn ich  m odach. P . D. — zaś sądzi, że 
n ie ty łkp  o sobie w iedzieć i m ów ić należy, ale 
pośw ięcać dużo m iejsca  w iadom ościom  o tem , 
co je s t n a  szerokim  świecie, bo now iny  z życia 
pow iatu  k ażdy  żydek  zna i chętnie, byleby go 
ty lko zapytać, rozpowie.

Jak  w idzim y z tych  głosów, żąd an ia  s taw ia ­
ne.,przez publiczność p row incjonalną, lo k a ln e­
m u  p ism u  n ie  są  b y n ajm n ie j skrom ne i d la  za-
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spokój enda ich, p ism a te  m usia ły b y  m ieć  perso­
nel n ie  m niejszy, n iż  stołeczne., posługiw ać się 
depeszam i i  te lefonam i, gdy tym czasem  po­
w iat może dać w najlepszym  raz ie  1.000 prenu- 
m era tów  i  najw yżej 50 zł na; n u m er za ogłoszę 
n ia. M ieliśm y w  ręku. c iekaw y dokum ent. 
W  pew nym  pow iecie pow stało  pism o’, tygodn ik  
oczywiście, i  było naw et n ie  n a jg o rze j p row a­
dzone, in fo rm u jąc  społeczeństw o’ o działa lności 
se jm iku , p a ru  ra d  w iejsk ich  w powiecie, ra d  
gm innych , k tó ry ch  je s t tam  k ilk an aśc ie , u rzę ­
dów ziem skich, o ru c h u  czynności parce lacy j- 
riych, m eljo racy jnych , o sp raw ach  szkolnych 
i notowało- sk rzę tn ie  w szelkie posady, kradzieże 
i inne w y p ad k i n a  te ren ie  pow iatu .

Odbiorcam i jego b y ła  n ie liczna  in te lig en cja  
m iejscow a, jeszcze m niej liczne ziem iaństw o, 
a  przedew szystk iem  członkow ie r a d  gm innych  
i m ie jsk ich  aż oto n a  posiedzen iu  jednej z ra d  
g m innych  zap ad ła  n a s tęp u ją ca  u ch w ała : zan ie­
chać dalszego p ren u m ero w an ia  p ism a  m iejsco­
wego, poza lo k a ln em i n ie  zam ieszczać żadnych  
w iadom ości ze św iata , po lityk i, działalności 
se jm u, w ładz państw ow ych  itd.

(D okończen ie nastąp i)

„Prasa w naszych książnicach"
P o d  pow yższym  ty tu łem  w ygłosi w  d n iu  14

b. m. w  Z w iązku B ib ljo tekarzy  P o lsk ich  w  W a r­
szawie prof. S tan is ław  Ja rk o w sk i re fe ra t, o b ra ­
zu jący  s ta n  zbiorów  p ra sy  w  w iększych bibljo- 
tek ach  P o lsk i, p o ru sza jąc  na  tem  tle  szereg za­
g ad n ień  w  zw iązku  ze sp ra w ą  należytego k a ta ­
logow ania i u d o stęp n ien ia  ty ch  zbiorów , a  także 
sp raw ę racjonalnego  u n o rm o w an ia  spraw y 
t. zw. „egzem plarzy obow iązkow ych". R eferat 
ten  będzie z początk iem  r. 1932 d ru k o w an y  n a  
łam ach  naszego „P rzeglądu" ze w zględu n a  
ak tu a ln o ść  po ru szan y ch  w  n im  zagadnień, 
k tó re zain teresow ać w in n y  nie ty lk o  sfery 
b ib ljo tek arsk ie  ale i  sferę n aszych  uczonych, 
p rzedew szystk iem  zaś sfery  w ydaw ców  gazet 
i czasopism ’, jak o  tych , k tó rzy  „egzem plarzam i 
obowiązikowemi" „z d n ia  n a  dzień" b ib ljo tekom  
i Skarbow i p ań s tw a  h o jn ą  sk ład a ją  d an inę  na  
cele k u ltu ry  narodow ej.

Rozmaitości
B ib lja  G u tenberga sp rzed an a . W ed łu g  in form a- 

cyj „D aily  T elegraph", sp rzedano w  o sta tn ich  d n iach  
w  L ond yn ie egzem p larz  b ib lji G utenberga za- sum ę  
30 000 fu n tów ’ szter lin gów .

W y staw a  rękop isów  w  B erlin ie . W  P ru sk iej B i­
b ljotece N arodow ej w  B er lin ie  o tw arto  w  ty ch  d n iach  
w y sta w ę  ręk op isów . Z aw iera  on a  około  80 m a n u ­
skryptów , w  tej liczb ie  k ilk a  n iezw y k le  cennych . 
M in . zn a jd u je  s ię  ręk op is W irgiljusza., n a jstarszy , 
ja k i dotych czas u d a ło  s ię  przech ow ać, 3 m a n u sk ry p ­
ty  b iza n ty jsk ie , ew a n g e lja  z ep ok i K aro lin gów  itd.

Dom z gazet. P ew ien  o ryg in a ł w  sta n ie  M assa­
ch u setts  p o sta n o w ił zb u d ow ać sobie dom  z gazet i 
w ła śn ie  teraz d ok on a ł sw eg o  d z ie ła  po o śm io le tn ie j  
pracy. N a budow ę szczegó ln ego  tego dom u o ry g in a l­
n y  b u d ow n iczy  zu ży ł 65 000 egzem p larzy  d z ien n ik ów  
am eryk ań sk ich , p osiad a jących , jak  w iadom o, ogrom ­
ne rozm iary, tudzież kilka, ty s ięcy  rozm aitych  czaso­
p ism . Ś cian y  zew nętrzne dom u pap ierow ego  sk ła d a ­
ją  się  z w a rstw y  215 k art d zien n ik ów , p ok rytej w ar­
stw ą  lak ieru .

75-letni ju b ileu sz  gazety  estońsk ie j. W  dniu  12 go  
gru d n ia  1931 r. św ięc ić  będzie estoń sk i dzien n ik  „Po- 
stim ees"  w  T artu  75-letni ju b ileu sz  sw ego  is tn ie n ia  
Z ałożony zosta ł w  P arn u  pod n azw ą  „P arnu P osti-  
mees", a w  1896,r. p rzen ió sł się  do Tartu, odkąd k ie ­
row nictw o n aczeln ego  redaktora  obją ł obecny, esto ń ­
sk i m in ister  spraw  zagr. Jan T onisson .

M iesięcznik  d la  n iew idom ych. W  N ow ym  Jorku  
rozpoczęto w y d a w a n ie  jed yn ej w  sw o im  rodzaju  p u ­
b lik acji — m iesięczn ik a  d la  oc iem n ia łych . M iesięcz­
n ik  d ru k ow an y  je s t sy s tem em  B ra ille . F u n d u sze  na  
to w yd aw n ictw o  otrzym ano- z fu n d acyj pryw atnych . 
O statn iem i czasy  K ongres u ch w a lił 100 000 doi. na  
w yd aw an ie  k siążek  sy stem em  B ra ille . D otychczas  
w y sz ło  jnż p rzeszło  120 tak ich  k siążek .

C enne ręk o p isy  i  k sięg i w róciły  z Rosji. P rzy­
b y ły  o-stat.nio do W arszaw y 34 skrzyn ie, zaw ierające  
zabytk i, zw rócone P o lsce  przez Z. S. R, R. na. sk utek  
porozu m ien ia  k o m isji lik w id acy jn ej p o lsko  - so w iec ­
k iej. W  sk rzyn iach  tych  w róciły  ak ta  arch iw um  
d aw nego S en atu , zarządu  K sięstw a  Ł ow ick iego , ak ta  
zarządu  fin an sow ego  b. K rólestw a P o lsk iego , a także  
w ie le  w artośc iow ych  k sią żek  i ręk op isów . Zabytki 
te przekazane zo sta ły  B ib ljotece N arodow ej w  W ar­
szaw ie.

O chrona sz tychów  w Polsce. H andel sztych am i 
stan ow i sp ecja ln y  g a tu n ek  h and lu , k tóry  tem  jest  
zdrow szy, im  m niej w yk azu je  ten d en cji eksportow ej, 
a p rzejaw ia  się  o ży w ien iem  n a  ry n k u  w ew nętrzn ym . 
— R ozkw it tego h a n d lu  przypada n a  okres, poprze­
d za jący  w ojnę św ia to w ą , k ied y  sz tych y  często  o w ie l­
k iej artystyczn ej w artości spotykał-o- się w  dom ach  
śred n io -zam ożn ych . Obecnie h a n d el ten  p rzeżyw a  
nad zw yczaj c iężk i k ryzys i jest w  w y so k im  stopn iu  
niezdrow y, gdyż rok roczn ie w y w o z i-s ię  'z kraju  za  
znaczne su m y  sztych y  zagran icą . N a rynk u  krajow ym  
pan u je  m artw ota .

N ic w ięc  dziw nego , że przebogate nasze  zbiory  
top n ieją  z roku n a  rok, a m y  zb liżam y  się  szybko do 
tej ch w ili, k ied y  stan  ilo śc io w y  sztych ów  w  kraju  
w  sw ojej w artości ab so lu tn ej będzie bardzo m in i­
m a ln y .

Do zd ek om p letow an ia  zb iorów  p rzyczyn ili się  
rów n ież i F ran cu zi, k tórzy  ze w zg lęd u  n a  p ietyzm  w  
sto su n k u  do I rew o lu cji i epopei N ap oleń sk iej w y k u ­
p ili praw ie  ca łk ow ic ie  sztychy, p rzed sta w ia ją ce  frag ­
m en ty  tej epoki.

Sztychy , zn ad u jące się  w  P o lsce  m a ją  n ie s ły c h a ­
n ie w y so k ą  w a r t o ś ć  a r t y s t y c z n ą  i są  prze­
w ażn ie  zaszczytn ego  pochodzen ia: a n g ie lsk ieg o , w ło ­
sk iego  i fran cu sk iego . — Obecn-ie je s te śm y  w  tej 
d ziedzin ie' tak  zn acźn ie  osłab ien i, iż jeśli p o lityk a  
rządu n ie  pójdzie w  k ieru n k u  o c h r o n y  t y c h  
r e s z t e k ,  które u n as pozosta ły , to w  n a jb liższej  
przysz ło śc i og ląd ać sz tych y  b ęd ziem y m ogli, a le ty lk o  
w liczn ych  ga lerjach  i dom ach sztuk i, znajdujących  
się  zagranicą.

P r a c o w n ic y  g r a f ic z n i

Z A A B O N O W A Ć  M O G Ą  
P R Z E G L Ą D  G R A F IC Z N Y ,
W Y D . i P A P I E R N I C Z Y

N A  W A R U N K A C H
U  L G  O W Y C H I
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leży dawać pierwszeństwo 
kalce do maszyn do pisania

Umożliwia ona osiągnięcie naraz wielkiej ilości czystych i wy­
raźnych kopij a ponadto jest tańsza i lepsza od każdego 
fabrykatu zagranicznego.

Wyrób papieru dawniej a dzisiaj
(Ciąg dalszy z nr. 47)

N adm ien iam  tu ta j surow iec, k tó ry  zn a j­
d u je  zastosow anie p rzy  w yrobie p ap ie ru  obojęt­
n ie  czy n a  drodze chem icznej czy m echanicznej, 
a  je s t n im  drzew o św ierkow e, sosnow e i osi­
kowe.

M echanicznie, w ielk im i s tru g am i drzewo 
zostaje okorow ane i  cięte n a  kloce, w reszcie 
oczyszczone z drzazgi i m iażdżone n a  w łokno; 
s tąd  też pochodzi nazw a „m iazgi drzew nej".

W ydobyw anie celulozy z m iazgi drzew nej 
odbyw a się chem icznie przez gotow anie tej 
o s ta tn ie j w  łu g u  sodow ym  pod w ysokiem  ci­
śn ien iem  w k u lis ty ch  g rzaln ikach . Celulozę 
sodow ą w ynaleziono w połow ie ubiegłego w ie­
k u  w  A nglji i  od około 70 la t byw a ona p ro d u ­
k o w an a p raw ie  we w szystk ich  k ra ja ch  przem y­
słowych. W  m iędzyczasie n ie  zdobyła ona sobie 
tego  znaczenia, k tó re  m a  później w ynaleziona 
sulfitow a.

N apęczniałe przez działan ie  ługów  włókno 
celulozy sodowej n ie w ykazuje tej w ytrzym ało­
ści, k tó rą  m a ją  sulfitow e. N ieblichow ane są 
ciem niejsze od ostatn ich .

P rzy  tym  procesie chem icznym  rozpuszczają 
się su bstancje  żywicze, o taczające kom órki, 
da jąc  p ierw otne w łókno, k tóre w  porów naniu  
do d rzew nika po siad a  w iększą w ytrzym ałość.

P rzy  w yrobie p ap ie ru  w ym ienione m a- 
te rja ły  d o s ta ją  się w pierw  do t. zw. m iaździark i 
w ałkow ej, t.j. okrągłej kadzi, w k tó re j zn a jd u ­
ją  się dw a duże kam ien ie  m łyńskie , obracające 
się dokoła w łasnej osi. R uch ich  m ożna porów ­
nać z ruch em  ziem i. K am ienie te ob racają  się 
podobnie ja k  ziem ia ra z  dokoła siebie, a  dalej 
op iłu ją  one w  kadzi koło, podobnie ja k  ziem ia 
doko ła  słońca.

Te ru ch y  k am ien i m a ją  n a  celu rozdrobn ie­
n ie  surow ca. Z kad z i tej w ędru je on rozdrob­
n iony  do t. zw. rozw łókniacza. Jestto  ow alna 
kad ź  z żelaza lanego, w yłożona k aflam i p o rce la­
now em u W  n ie j zostaje m a te r ja ł p rzem iesza­

ny  ruchom em i nożam i (w ilkam i) i w odą. Rów­
n ież dom ieszana zostaje farba, k lej itd . Proces 
ten  zależnie od g a tu n k u  p ap ie ru  trw a  dłużej 
lu b  krócej,

Z m iaźd z ia rk i doprow adzony zostaje su ro ­
w iec do w ielk ich  zbiorników , połączone z m a ­
szyną papern iczą . P a p k a  w  postaci w odnistej 
dochodzi do s it m etalow ych. U przednio oczy­
szczona od węzłów i g ru d ek  i innych  nieczy­
stości. Na tym  sicie bez końca, b iegnącym  nad  
w alcam i, sfilcow uje się p ap ie r  pod s ta ły m  do­
p ływ em  w ody i  trzęsien iem , przezco się rów no­
cześnie rozdziela.

Pod sitem  zna jdu je  się t. zw. ssaw nica, u su ­
w ająca  n a d m ia r  wody, przez co p ap ie r s ta je  się 
w ytrzym alszy . Szerokość ta śm y  p ap ie ru  u s ta ­
la ją  dw a po obu s tro n ach  nad  w a łk am i b iegną­
ce silne p ask i gum owe.

Rów nież g a tu n k i pap ieru , k tó re  m a ją  w y­
kazyw ać znak i w odne, w yrab ia  się w  ten  sposób, 
że n a d  sitem  m etalow em  ponad  m aszy n ą  bie­
gnie poprzecznie t. zw. eg o n tteu r (ang. w ire- 
m ark). Jestto  sp lo t d ru c ia n y  w  postaci li te r  lu b  
in n y ch  ozdób, n a lu to w an y  n a  sicie. Te znaki 
d ru c ian e  w y w ie ra ją  n a  m iękk i jeszcze p ap ie r 
wcisk, przez co m ie jsca  te, o g lądane  pod św ia­
tło, w ychodzą jaśn iejsze , znane jak o  znaki 
wodne.

Z s ita  m etalow ego dostaje  się p ap k a  p a ­
p iern icza do t. zw. w yżym aczki czyli p ra sy  p a ­
pierniczej, k tó rej w a łk i pokry te  są  filcem . Zno­
w u przez w ojłok m o k ry  bez końca do p ras, 
a dalej do suszn ika , t. }. m aszyny o pew nej ilo ­
ści bębnów, ogrzew anych parą .

Im  w iększa je s t  ilość ty ch  bębnów  (nowsze 
m aszyny  m a ją  ichl 16), tem  pow olniej odbyw a się 
proces suszenia , za to p ap ie r s ta je  się ła d n ie j­
szy i rów nom iern ie  gruby.

N a końcu  m aszyny  papierniczej: zn a jd u ją  
się przyrządy, dzięki k tó ry m  ta śm a  pap ieru , 
w ychodząca z m aszyny  n aw in ię ta  zostaje n a  
w ałki.

K iedy p ap ier opuścił m aszynę, podd an y  zo­
staje  w ygładzan iu  czyli zostaje sa tynow any.
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By satynow anie  jego w ypadło  dobrze, m usi p a ­
p ier w pierw  przez k ilk a  dni być składow any. 
Jest to n ieodzow nym  w aru n k iem , Poczem  zo­
sta je  on zw ilżony i w ędru je  do sa ty n ia rk i czyli 
k a la n d ru  papierniczego. K a lan d er ten  sk ład a  
się z 8 do 10 nad  sobą leżących cylindrów , 
z k tó rych  jed n a  p a ra  je s t ze sta li, d ru g a  znow u 
z tek tu ry . T aśm a p ap ie ru  przechodzi przez te 
cy lind ry  pod wysokiem  ciśnieniem  i przez to 
uzysku je  połysk.

P rzed  k a lan d rem  zna jdu je  się p rzy rząd  do 
n aw ijan ia  pap ieru . S atynow ane w ały  d o sta ją  
się w reszcie do k ra ja rk i  poprzecznej. Na tej 
k ra ja rce  m ożna rów nocześnie przym ocow ać 5 
do 6 w ałów  pap ieru . T aśm a m echan iczna  zo­
sta je  rozw in ię ta  i p rzeprow adza • n ad  stołem  
w odzącym  pod k ra ja rk ę , k tó ra  go — odpow ie­
dnio do fo rm a tu  — tnie.

K iedy p ap ie r został pocięty  n a  arkusze, 
w ędru je  on do sortow ni i ta m  zostaje b ad an y  
w k ie ru n k u  zabarw ienia , grubości, p lam  itd. 
Rzecz jasn a , że n ie  ca ła  p ro d u k c ja  tej czy innej 
p ap iern i zo sta ła  sa tynow ana. In n y  pap ier g a ­
zetow y np. dosta je  się z m aszyny  pap iern icze j 
do składów .

Z powyższego w idać ja k  .trudna i d ługo­
trw a ła  jest p ro d u k c ja  p ap ie ru  i ja k  bacznie ona 
m usi się odbywać, by o trzym ać to w ar bezna- 
ganny. Jeżeli sobie u p rzy tom nim y  cały prze­
bieg w yrobu, w tedy  łagodniej k ry tykow ać bę­
dziem y drobne błędy, k tó re  ten  czy in n y  g a tu ­
nek p ap ie ru  może w ykazyw ać.

W  dalszych a rty k u ła ch  om ów im y rozwój 
p ap iern ic tw a w  Polsce, (z)

Książki, gazety i czasopisma 
artykułami dodatkowego obrotu

W szystkie poszczególne gałęzie gospodarcze 
m a ją  pew ne określone funkcje do spełn ien ia, 
k tó re  poznać dok ładn ie i s ta ra n n ie  w ypełnić je s t 
zadan iem  zawodowem  każdego sam odzielnego 
przedsięb iorcy  łub  p raco w n ik a  zatrudn ionego  
w jak ie jk o lw iek b ąd ź  dziedzinie życia gospodar­
czego. Kto w zawodzie sw ym  u w idu je  jak o  w y­
łączny  cel zarobek oraz źródło zdobyw ania p ie­
n iędzy  i fo rtu n y  za w y k o n an ą  prace, nie osiąg­
nie is to tn y ch  w yników , gdyż jedynie ścisłe w e­
w nętrzne zespolenie z zobow iązaniam i codzien­
nej ogólnej p racy  w m yśl pow ołania społeczne­
go, w ydać zdolnem  je s t rzeczyw iste w artości 
i pożądane zdrow e w ynik i ponoszonych zabie­
gów. Z ad an ia  zawodowe, zm ien ia ją  się w prze­
jaw ach  życia w a rtk im  p rąd em  toczącego się po­
stępu  i w zrasta jący ch  wymogów. W ie o tem  bo­
daj najlep ie j k u p iec-p ap iem ik , k tó ry  stać  w i­
n ien  tw ardo  n a  sw ym  s tan o w isk u  społecznem , 
o ile m iędzy n im  a  g ronem  odbiorców n iem a 
n as tąp ić  oziębienie stosunków  i raz  n aw iązan e ­
go k o n tak tu  handlow ego. W  dziedzinie b iu ro ­
wości, technice pow ielan ia  w b ran ży  wyrobów 
i. p rzetw orów  pap iern iczych  oraz p iśm ien n i­
czych p o jaw ia ją  się. n a  ry n k u  stale  nowości, 
z k tó rem i zapoznać się p rzy p ad a  m u  w udziale , 
choć n ie jedne z n ich  n ie  p rzed s taw ia ją  d lań  
znaczenia praktycznego. W śród odbiorców  
spo tykam y bowiem  zaw sze in teresen tó w  za jm u ­
jących się tą  lub  in n ą  „now ością" i  w y m ag a ją ­
cych od sw ego dostaw cy k u p ca  - pap iern ika

bliższych w y jaśn ień  i w skazów ek fachow ych, to 
znów w yrażających  życzenie, by przez n ich  po­
żądany  a r ty k u ł nabyć m ogli w  sta łem  źróule 
p o k ry w an ia  zapotrzebow ań.

Stałe śledzenie ru ch u  zawodowego w ytw ór- 
czo-handlow ego i bliżej n as okalającego św ia ta  
pryw atnego stanow i d la  k u p ca  - p ap ie rn ik a  
o tyle konieczność życiową, poniew aż z biegiem  
czasu a r ty k u ły  u trzym yw ane n a  składzie  bądź 
w ychodzą z m ody czy użycia  i zastąp ione być 
muszą, innem i now szem i to w aram i handlow em i 
świeżo w obieg w prow adzonem i, jeżeli przy n ie­
zm ienionych kosztach ogólnych, n iem a n a s tą ­
pić dotkliw e zm niejszenie obrotów. Prócz tego 
is tn ie je  obaw a u tra ty  odbiorców . Z tego przeto 
w zględu, we w szystk ich  przedsięb io rstw ach  k u ­
pieckich  zab iega się o zw iększone zróżnicow anie 
arty k u łó w  hand low ych  choćby kosztem  zm niej­
szenia gatunkow ości. jednych  i tych  sam ych to­
w arów  a to celem  w ykorzystan ia  m iejsca wr lo ­
k a lu , kosztów  personelu  i zapew nienia szersze­
go zak resu  obsługi.

Cały szereg w łaścicieli sk ładów  papierniczo- 
p iśm ienn iczych  przeszedł osta tn io  do w łączenia 
w aso rty m en t tow arów  książek, szczególnie 
książek  d la  m łodzieży, ak tu a ln e j li te ra tu ry
0  pouczającej i za jm ującej treśc i, ja k a  w śród 
szerszej publiczności spo tyka się z pow rzechnem  
uznan iem  i w zrasta j ącem  zainteresow aniom . 
W  innych  znów h an d lach  b ranży  naszej założo­
no b ib ljo tekę dzieł ak tu a ln y ch  i w ypożyczalnię 
książek, k tó re  w niespodzian ie k ró tk im  czasie 
zyskały  ożyw ioną frekw encję w skazu jącą  n a  to, 
że n iedoceniano należycie odczuw anej w śród 
w a rs tw  ludow ych potrzeby czy tan ia  książek , n a  
k tó ry ch  zakup  b rak  zasobów m aterja ln y ch . Lecz
1 z p u n k tu  w idzen ia  kupieckiego  zaleca się 
zw łaszcza po średn ich  i m niejszych m iastach  
zak ładan ie  w ypożyczalni książek  w spółczesnej 
nowszej lite ra tu ry , k tó ry ch  to dzieł b ib ljo tek i to­
w arzysk ie n ie posiadają , gdyż niepom yślne w a­
ru n k i la t w ojny i czasokresu  pow ojennego nie 
zezw alały n a  uzupełn ian ie  księgozbiorów . Sub­
s tan c ja  za system atycznem  zużyciem  książek  n ie 
u leg a  zm ianie, now ych i pow ażniejszych zobo­
w iązań  n a  uzupe łn ian ie  czynić jest zbytecznem , 
lecz - jedyn ie -w m iarę  zachodzącej potrzeby, 
a  jed n ak  z tego ty tu łu  codziennie jes t pew ien 
wpływ.

Nieco zan iedbanym  działem  przez p ap ier­
n ików  je s t h an d e l gazet i czasopism , k tó ry  
w sk u tek  m acoszego tra k to w a n ia  przez drobne 
kupiectw o branży , s ta ł się zw łaszcza w w ielk ich  
m iastach  p rzedm iotem  odrębnego han d lu , obję­
tego bądź sam odzielnem i gazeciarn iam i, sprze­
d ażą u liczną i kioskow ą. W yłączając luźną 
sprzedaż u liczną, w g azeciarn iach  stałych, do łą­
cza się w  znacznej części przeciętne a r ty k u ły  p i­
śm iennicze, podczas gdy w norm aln y m  rozw oju 
w ypadków  w m yśl zasad w spom nianych  n a  
w stęp ie pow inno być odw rotnie, lecz kupcy-pa- 
p iern iczy  w  fazie pom yślnej k o n ju n k tu ry , nie 
doceniając znaczenia pośredniego gazet i czaso­
p ism  w b ranży  wobec zm ienionych potrzeb i w a­
ru n k ó w  w sam oistnem  państw ie, zan iedbali 
w prow adzenie u  siebie tych  a rty k u łó w  dodat­
kow ego obrotu, k tó ry  w obecnym  czasokresie 
przew lekłego kryzysu , m ógł był oddać wielce 
pożyteczną usługę. W ypuszczono nierozw ażnie 
z ręk i in ic ja ty w ę  n ie ty lk o  h an d lu  gazet i czaso­
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pism , lecz rów nież ag e n tu ry  p ra sy  lokalnej i za­
m iejscow ej u zn an o  za m niej odpow iedni p rzed­
m iot zajęcia i pow ędrow ały  one do sklepów  ko- 
lon ja lnych  i tow arów  spożywczych. Z uw ag i n a ­
tom iast, że dzieci szkolne odb iera jące z ag en tu ry  
gazetę, zbyt często dopytyw ały  się zarazem  o a r ­
ty k u ły  p iśm ienne i szkolne, znalazły  się one n ie ­
baw em  tam  także obok gazet a d la  k u p ca  p a ­
p ie rn ik a  w yrosła  now a, n a jm n ie j p o żad an a  kon­
k u ren cja . W praw dzie h an d e l gazet i czasopism  
w raz  ag en tu ry  n ie zapew niają  in tra tn y c h  zy­
sków" odpow iadających  w łożonej p racy , lecz 
znaczenie jego jak o  śro d k a  pośredn ic tw a zbytu 
innych  a rtyku łów  ściśle z b ran żą  n aszą  zespolo­
nych  oraz pozysk iw ania sta łych  klientów" jest 
zbyt duże, by  dział ten  zasług iw ał n ad a l n a  lek ­
cew ażenie a o tern poucza n as  zdobyta w  o s ta t­
n ich  dziesięciu la tac h  doświadczenie. To też na  
podstaw ie dośw iadczenia la t  o sta tn ich , idąc  za 
głosem  popytu , n iek tó rzy  kupcy-pap iern icy  obok 
w spom nianych  ju ż  powyżej działów , znaleźli 
także w  sw ym  lo k a lu  odpow iednie m iejsce n a  
„gazeciarnię", bo k tó ry  kup iec  w dzisiejszych 
czasach w yzbyw a się m ożności choćby n a jm n ie j­
szego zarobku, w zględnie zasilen ia  obrotów, 
tem bardziej skoro n ie w ym aga to  żadnego ryzy­
ka. Zaznaczyć w ypada, że k u pcy-pap iern icy  za­
g ran icy  daw no nas w tym  w zględzie w yprze­
dzili z korzyścią  d la  siebie.

Z rozum iałem , że przy  w łączen iu  h an d lu  g a­
zet i czasopism  nie m ożem y się k ierow ać żadną 
tendenc ją  n i  osobistem i p rzekonan iam i a  o rga­
n izac ja  tego d z ia łu  o p a rta  być m usi jedynie n a  
p rzesłankach  i zabiegach dostarczen ia publicz­
ności, najbardziej pożądanej lek tu ry  periodycz­
nej a w ów czas zdobędziem y grono now ych i s ta ­
łych odbiorców także n a  inne a rty k u ły . W aż- 
nem  je s t tu ta j  zdobycie pełnych  abonamentów" 
i wr tym  celu przeprow adzenie pew nej p ro p a­
gan d y  d rogą cy rku la rzy  czy pism  okólnych, roz­
sy łanych  w dużych m ias tach  w dzieln icy  poło­
żonej najb liżej m iejsca naszego sk ładu , gdy 
w m ałych  m iastach , w yzyskać m ożna zupełnie 
w a ru n k i lokalne . B ezpłatnego m a te r ja łu  p ropa­
gandow ego, dostarczą  n am  chętn ie  odnośne W y­
daw nictw a, z k tó rem i w ejdziem y w bliższy k o n ­
ta k t. Poniesiony  tru d , rych le j czy później nie 
pozostanie bez pożądanego re zu lta tu .

W  odpow iedzi n a  py tan ie  jak ie  p ism a 
u trzym yw ać n a  składzie w y su w a ją  się na  
p ierw szy p lan : czasopism a ilu strow ane, bardzo 
poczytne, n iem niej rad jow e, rów nież fotograficz­
ne w obec szerzącego się am ato rstw a  fotógrafij, 
dalej żu rna le  m ód oraz inne czasopism a gospo­
darcze d la  pań , p rzy tem  n ie jedne tygodnik i, 
m iesięczniki naukow e, gospodarcze, fachowe, 
harcersk ie  itd., ażeby p ro p ag an d a  nasza  za ich 
czytelnictw em , objąć m ogła zarów no szerokie 
m asy  publiczności ja k  sfery  gospodarcze, n a u ­
kowe, wolnego s ta n u  i s ta n u  średniego, słowem 
w szystkie w a rs tw y  społeczne, by tem sam em  
zbliżenia nasze w  poszuk iw an iu  odbiorców było 
celowem  a w idoki s k u tk u  pożądanego, m ożliw ie 
najszersze. W  w yk o rzy stan iu  ty ch  w alorów , 
m ieć będziem y zarazem  sposobność od czasu do 
czasu d la  p ro p ag an d y  n a  rzecz ogólnych usług  
naszego p rzedsięb io rstw a a  n a  k tórej to zasadzie 
opierać się w in n y  w szystkie nasze poczynania 
o zdobycie k lien ta .

Szwajcarski przemysł papierniczy
F ab ryk acja  pap ieru  n a leży  do jednej z n a js ta r ­

szych  g a łę z i p rzem ysłu  w  Szw aj car ji. S ięga  ona  
w stecz  do 15-tego stu lec ia . — Z ap oczątk ow ała  się  
w  zachodn iej częśc i kraju . P rzed sięb iorstw a  p o w sta ­
ły  g łów n ie  w  b lisk ośc i m ia st jak : F ryburg, Berno, 
B azy lea  i Z urych: które za p ew n iły  im  dobry zbyt 
fabrykatów". Z B a zy le i ek sp ortow an o  p rzew ażn ie  p a ­
p ier do N iem iec  i H olan dji. Do k o ń ca  18 stu lec ia  fa ­
brykacja  p ap ieru  b y ła  w ięcej ręczną; dop iero po w y ­
n a lez ien iu  m a szy n y  p ap iern iczej p rzyb ra ła  ch arak ­
ter p rzem ysłu . P ierw otn e  m ły n y  p ap iern icze  p rze isto ­
czy ły  s ię  w  fabryk i. D a lszy  ro z w ó j. u w y p u k lił się  
w sk u tek  u ży c ia  drzew a jak o g łów n ego  su row ca  po­
d atn ego  do tejże w ytw órczości. S zw ajcarsk i przem ysł 
p ap iern iczy  liczy  do d zis ia j w  ca ły m  kraju  17 fabryk  
z 36-ma m a szy n a m i p ap iern iczem i, znajclu jącem i się  
w u życiu . L iczba za tru d n ion ych  rob otn ik ów  w ynosi 
ca. 4000 a  in w esto w a n y  k a p ita ł w  tychże fabryk ach  
oblicza  s ię  na  około  6 000 000 f r . . szw ajc. Fabrykacja, 
szw ajcarsk a  rozw in ęła  się- s iln ie  od czasów  w ojny  
św ia tow ej, u lep sza jąc  p rzed sięb iorstw a  sw oje w ed łu g  
w ym ogów  n a jn ow szej tech n ik i. D użo p rzed sięb iorstw  
k orzysta jąc  z s i ły  w odnej k raju  przeobraziło  się  na  
fab ryk ację p ap ieru  gazetow ego . Szereg fab ryk  trudni 
się  w ytw órczośc ią  p ap ierów  sp ecja ln ych , jak  lito g ra ­
ficznych , o ffse tow ych  .i in n ych , w  którym  to k ieru n ­
ku  o sią g n ię to  n a jw y ższy  p oziom  fabrykacji. D zisiaj 
p ok ryw ają  szw ajcarsk ie  fab ryk i ca łe  zap otrzeb ow a­
n ie w ew n ętrzn e z m a łem i w y ją tk a m i p ap ierów  sp ec­
ja ln ych , k tóre w ed łu g  m ałego- ek sportu  w zględnie) 
zbytu  n ie  op łaca ją  się. S zw ajcarsk i p rzem y sł p ap ier­
n ic z y  d zięk i sw o im  w y so k o-w artośc iow ym  prod u k ­
tom  jest w  sta n ie  pracow ać po-w ażnie d la  eksportu , 
lecz  p rzeszk ad zają  m u w  tem  w y so k ie  c ła  zagranicy: 
P o w a żn y  ek sport s tan ow i d zisia j p ap ier  g azetow y ,1 
k tóry  też za leżn y  jest od c ła  k ra jó w  odbiorczych  W  
n iek tórych  pap ierach  sp ecja ln y ch  n a stą p ił w  o sta t­
n im  czasie  u m ia rk o w a n y  w yw óz. Z pow odu braku  
su row ca  szw ajcarsk i p rzem y sł p ap iern iczy  jest w  
w ięk szej części za leżn y  od zagran icy . G łów ny su ro­
w iec  drzew o, zak u p u je  się  % w  k raju  zaś •% zapo­
trzebow ania  sp raw ad za  s ię  z zagran icy , op łacając  w y- 
sobie k oszty  przew ozu . T ekturę p rod ukuje się  w y ­
łączn ie  w  kraju , ce llu lo za  n a to m ia st sp row adza  się  
częściow o  z zagran icy , pom im o że S zw ajcarja  po­
siad a  nad er bogaty  p rzem ysł ce llu lozow y . S zw ajcar­
sk iem u  p rzem ysłow i p rzeszk ad zają  w ażn e trudności, 
jednakże d zisia j p rzed sta w ia ją  fab ryk i te n ie jak o  po­
w ażn ą  s iłę  życiow ą, zaw d zięczając  to sprężystem u  
sw em u  k ierow n ictw u .

Rozmaitości
S ta n  p rzem y słu  pap iern iczego  w  A u s tr  jL A ustrjac  

ki p rzem y sł p ap iern iczy  od czu w a w p ływ  o g ó ln o ­
św ia tow ego  k ryzysu  coraz d o tk liw iej, a n iem n iej  
u jem n ie  na  jego p o łożen ie  w p ły n ą ł n ow y  ustrój p a ń ­
stw o w y  oraz u b ytek  tery torja ln y  now ej A ustrji. P rze­
m y s ł ten  p racow ał przed w o jn ą  w  80% n a  potrzeby  
w ch ła n n o śc i ryn k u  w ew n ętrzn ego  i za led w ie  20% 
przezn acza ł n a  w yw óz. P rzeprow ad zone w  m ięd zy ­
czasie  zracjon a lizow an ie  w zm ogło  produkcję, z k tó ­
rej obecn ie n a  pokrycie  k on su m cji w ew n ętrzn ej przy­
pada: pap ieru  50%, ce lu lozy  50% i tek tu ry  za led w ie  
30%, a reszta  zn a leźć  w in n a  zbyt ń a  ryn k ach  ze­
w n ętrzn ych  drogą eksportu . P rzem y sł pap iern iczy  
w  A ustrji op iera  produkcję sw o ją  p rzew ażn ie  na  su ­
row cach  krajow ych  i bardzo n iezn aczn y  ty lk o  od se­
tek  sp row adza się  z zagran icy . W szy stk ie , n iem al fa ­
bryki n ie w y zy sk u ją  sw ej zd o ln ości p rodukcyjnej, 
a n iek tóre w ięk sze  zak ład y  sto ją  n a  od m ian ę u n ieru ­
chom ion e ca łem i tygod n iam i. G dy w  roku  1929 
w  au strjack im  p rzem yśle  p ap iern iczym  n ie  było  pra­
w ie zu p ełn ie  bezrobocia, dziś znajduje s ię  przeszło  
3 000 rob otn ik ów  i robotn ic bez p racy  i m im o  o gran i­
czan ia  produkcji, n a stęp u ją  d a lsze  zw o ln ien ia  rob ot­
n ików .
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P ro p ag o w an ie  zn o rm alizo w an ia  fo rm ató w  p ap ie ­
ru . Praca około propagowania i wprowadzenia 
w praktyczne użycie znormalizowanych formatów pa­
pieru, postępuje w niektórych krajach zagranicy 
szybkiem tempem naprzód, wyprzedzając w tym 
względzie Niemcy, które w ostatnim czasie n a  polu 
tem przeprowadziły już znaczną. reformę. Norweskie 
fabryki papieru zawarły z kupiectwem oraz przed­
stawicielami papierniczego przemysłu przetwórczego 
i graficznego umowę, w myśl której papiery koncep­
towe, pocztowe, piśmienne, dokumentowe, maszyno­
we i przebitkowe w formatach znormalizowanych do­
starczają o 20 koron za tonnę taniej od papierów rów­
nych gatunków a  w innych formatach. To też w Nor- 
wegji dotychczasowy format folio kancelaryjne wy­
eliminowany został niemal zupełnie z obiegu a w ślad 
za tem, zniknie niebawem także stary format kw ar­
to. — W podobny sposób ujęto propagowanie zbytu 
znormalizowanych formatów papieru i kopert w 
Szwajcarji. Również znormalizowane zeszyty szkolne 
i kajety wprowadzone zostały w użycie urzędowo 
w Szwajcarji, Węgrzech i Austrji. — Jak wiadomo 
i u nas w Polsce znajdujemy się w fazie przygoto­
wawczej do znormalizowania formatów papieru, ko­
pert i zeszytów, lecz napotykane przeszkody, nie ze­
zwalają na zbyt forsowne przeprowadzenie tej racjo­
nalizacji, zespolonej z reorganizacją technicznych 
urządzeń produkcyjnych zwłaszcza w zakresie prze­
twórstwa.

S przedaż u lic zn a  p ió r w iecznych. Czasokres po­
wojenny z bezmierną falą bezrobocia przyniósł z so­
bą rozrost pracy chałupniczej, domokrążstwa oraz 
sprzedaży ulicznej. Zwłaszcza, domokrążstwo oraz 
sprzedaż uliczna stały się plagą nielegalnej i niezdro­
wej konkurencji dla rdzennego kupiectwa a niepożą­
dane zjawisko to przybierające coraz groźniejsze roz­
miary, opanowuje stale nowe działy zbytu różnorod­
nych artykułów. I wszelkie zabiegi przeciwdziałania 
oraz zahamowania zjawiska tego, stają się niemal 
zupełnie bezowocne, bowiem szeregi bezrobotnych, 
chętnych jeszcze do pracy chwytają -się wszelkich 
możliwych środków zarobkowania. W wielkich m ia­
stach zagranicy, mianowicie w Niemczech, pojawiły 
się w sprzedaży ulicznej pióra wieczne poza innemi 
także artykułam i branży papierniczej i biurowej. Nie 
wchodzą tu w rachubę artykuły marko we pierwszo­
rzędnych firm, lecz fabrykaty tańsze i mniejwarto- 
ściowe, lecz mimo to kupiectwo branży zwróciło od­
nośnym fabrykantom uwagę n a  fakt, że sprzedaż 
uliczna, nie może zagwarantować towarom jakościo­
wym należnego zbytu. Kupiectwo specjalne w wy­
padkach tych odpowiednio ustosunkuje swoje zaku­
py i pokrycie zapotrzebowań na. ten artykuł. — U nas 
w Polsce w większych miastach sprzedawcy uliczni, 
zabrali się również do propagowania zbytu piór wiecz­
nych, lecz sprzedawają oni wyłącznie towar tandet­
ny, prymitywny i najtańszy, nie wyżej 1—2 zl za sztu­
kę. Tego rodzaju tandeta, podważa zaufanie odbior­
ców z grona szerszych w arstw  do wyrobów murko­
wych i solidnych. Domokrążstwo staje się i dla pol­
skiego kupiectwa branży papierniczo-piśmienniczej 
coraz dokuczliwszą konkurencją, włączając w swój

asortyment niejedne towary naszego działu handlo­
wego.

P a p ie r  z w łó k n a  łozy i  liśc i w innych . Pewien in­
żynier leningradzki w biurze laboratoryjnem przed­
stawił wynaleziony przez siebie system fabrykacji 
papieru z włókna łozy i liści winnych. Szczególnie 
nadają się do tego celu liście winne i łoza z Kaukazu.

P rzeho low any  p la n  p ro d n k c ji p a p ie ru  w  S ow ie­
tach . Według wypracowanego planu pracy, upań­
stwowiony przemysł papierniczy w Rosji Sowieckiej 
wytworzyć miał w tym roku ogółem 611 000 tonn pa­
pieru. W pierwszych trzech kwartałach wytworzyć 
miano ogółem 437 000 tonn i to: 116000 papieru gaze­
towego, 74 000 t. dziełowego' i 70 000 t. piśmiennego, 
tymczasem zdołano dostarczyć 100 000 t. gazetowego, 
67 000 t. dziełowego i 53 000 t. piśmiennego'. Przyczy­
ną niedostatecznej sprawności są mierne stosunki ko­
munikacyjne, utrudniające przywóz surowca, dalej 
brak chemikalij oraz błędy w urządzeniach technicz­
nych. Fabryki „Kommunar" i „Malino" pracowały 
z wynikiem zadowalającym. Zdolność produkcyjna 
w ostatnim . kwartale będzie niezawodnie znacznie 
niższą, gdyż w czasokresie zimy dowóz surowca jest 
niezmiernie utrudniony tak, że niektóre fabryki pra­
cować mogą tylko 3 do 4 dni w tygodniu. — Koszty 
produkcyjne jednej tonny papieru gazetowego wyno­
szą 544 ruble, a cenę sprzeda.ży naznaczono n a  390 ru ­
bli za tonnę.

Ruch wydawniczy
M ark  W. B ray  i  J . W ie rte lak : „M etody ana lizy  

chem icznej d rew n a  i  m asy  cellulozow ej, stosow ane 
w  am ery k a ń sk im  in s ty tu c ie  leśnym ". W 32-stronnej 
broszurce znajdujemy szczegółowy opis metody ana­
lizy drewna i masy celulozowej. Częściowo'zużyto w 
omawianiu tego tem atu metody stosowane w prze­
myśle, częściowo podano zmodyfikowane ze względu 
na dokładniejsze wyniki analizy, stosowane w „Fe- 
rest Products Laboratory", instytucie rządowym Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej. Pracę po­
wyższą dokonano wspólnie z wymienioną instytucją 
w Zakładzie Chemji Ogólnej Wydziału Rolniczo-Leś- 
nego Uniwersytetu Poznańskiego. Bogata literatura 
dołączona na  zakończenie broszury uzupełnia pracę, 
która zainteresować powinna wszystkich, mających 
styczność z papiernictwem.

Wiadomości z firm
N adzw yczajne W aln e  Z grom adzenie A k c jo n a riu ­

szy S pó łk i A kcy jne j „H erbew o", H erliczka , B a d o w ­
sk i, W ołoszyński, Z jednoczone F a b ry k i tu te k  i  b ibu­
łek  w  K rakow ie, odbędzie się w sobotę, 12 grudnia 
1931 roku, o godzinie 17-tej, w biurach Spółki w Kra­
kowie przy Al, Słowackiego 64.

„N asz S k lep  — U ran ia", Sp. Akc. W związku 
z postanowieniem Ministrów Przemysłu i Handlu 
oraz Skarbu z dnia 17 października 1931 r., kapitał 
zakładowy Spółki zmniejszono do 200000 zl. Wszyst­
kie akcje są okazicielskie nominalnej wartości 100 zł 
każda.
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S k ładaczy  ak cy dens. 

L i n o t y p i s t o w  

D r u k a r z y  m a sz y n ist . 

K a m i e n i o d r u k a r z a  

I n t r o l i g a t o r ó w

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy) 
u l. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.

O so b a  inteligentna
obeznana z pracami biurowemi także w dru­
karstwie, władająca językiem polskim i nie­
mieckim w słowie i piśmie, pisząca na maszynie 
poszukuje posady. Of. „Przegl. Graf.“, nr. 121

Składacz akcydens.
pracuje także przy maszy­
nach, mający świad. mistrza, 
obzn. z kalkulacją druków 
i wszelk. pracami poszukuje 
posady. Miejscow. obojętna, 
warunki wg. umowy. Oł.upr. 
się „Przegl. Graf.“ pod 79 g.

Składacz nutowy
(lipskie) ze znajomością pol­
skiego, niem. i franc., szuka 
posady. Oferty pod nr. 78

Drukarz - maszynista
po służbie wojsk., obezn. ze 
stereotypją * cięciem papieru 
szuka posady. Otertypod77.

Drukarz - maszynista
były oddziałowy poważnej 
drukarni, samodzielny, pilny 
i akuratny, z dokładną zna­
jomością kalkulacji, poszu­
kuje posady w Poznaniu lub 
na prowincji. Olerty ..Prze­
gląd Graliczny" pod nr. 76

z pismem lub bez kupię.
Drukarnia K. Grzejszczak

Poznań, 
Półwiejska 40 - tel. 23-55,

Kupując towar obcy
popierasz wrogów Twojej 
Ojczyzny, a r o b o tn ik a  
polskiego i jego rodzinę

pozbawiasz chleba!

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka rączą 
za pierwszorządne wykonanie.

Drukarnia P o lsk a  S p . A kc.
w Poznaniu, św. Marcin 70.

C eny k o leg ja ln e  z zapew nien iem  rabatu. 
Każde zapytanie traktow ać bądziemy poufnie.
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ładu konsygnacyjnego polecamy

APIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach I rolach

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Hurtownia DrukankaT


